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Lwów d. 13. kw ietnia.
Na posiedzeniu k o m i t e t u  w y b o r c z e g o  

m i a s t a  K r a k o w a ,  d. 10. kw ietnia odbvtem, 
otrzym ali na 45 głosu jących; dr. M a k s y m i ­
l i a n  M a c h a l s k i  34 głosów, dr. Jo n a ta n  
W arschauer 8 , hr. Z ygm unt Cieszkowski 3. Ko­
m itet wyborczy ogłasza zatem , że zaleca wy­
borcom dr. M achalskiego, jako  kandydata na po­
sła do Rady państw a. Zgrom adzenie przedwy­
borcze odbędzie się w Krakowie dziś wieczorem.

P r z e d ł o ż e n i a  u g o d o w e  — jak  się 
Pester L loyd  dowiaduje — m ają być dopiero po 
ferjach w ielkanocnych w niesione do parlam entów  
°bu połów m onarchii. Zwłoka następuje wskutek 
tej okoliczności, że projekt do praw a o podatku 
od cukru i rnotywa tegoż, zostaną wykończone 
dopiero z końcem bież. tygodnia.

N u n t i u m  c h o r w a c k i e j  d e p u t a c j  
r e g n i k o l a r n e j  zostało już ogłoszonem. J e s t  
to obszerny m em orjał, 6 arkuszy druku obejm u­
jący. N untium  to żąda, aby język chorwacki by 
Językiem narodowym na terytorjum  chorwackiem 
także w spraw ach wspólnych. M ajątek Chorwacj 
Ola pozostać mimo wspólnego zarządu w łasno­
ścią Chorwacji. N untium  stw ierdza dalej, iż naru 
szono §. 45. ugody, dotyczący wspólnego postę 
powania władz cen tralnych  i krajow ych, co wy­
wołało wypadki z sierpn ia  1883 r . ; dom aga się 
reorganizacji chorw ackich sekcyj; dowodzi, iż 
przy licznych ustaw ach i m iędzynarodowych trak ­
ta tach , naruszono prawem zabezpieczoną autono­
mię C horw acji; żali się na nienżyw anie języka 
chorwackiego na kolejach i żąda modyfikacji 
§. 37., dotyczącego Izby m agnatów.

Wskutek ogłoszenia nun tium  zebrała się w 
sobotę w ęgierska deputacja regn iko larna na po­
siedzenie, na którem  był obecnym także prezes 
gabinetu  Tisza i m in ister skarbu h r. Szapary. 
Przew odniczący Szógyenyi przedłożył deputacji 
otrzym ane nuntium  chorwackie, które postano­
wiono wydrukować i między członków rozdzielić. 
Poniew aż elaborat ten zawiera wiele kwestyj 
konkretnych, odnoszących się do zakresu działa­
n ia  poszczególnych m inisterstw , przeto proszono 
prezesa gabinetu , aby o tych kw estjach zawiado­
m ił fachowych m inistrów , którzyby mogli w tym 
przedm iocie przedłożyć swoją opinię na posiedze­
niu, po św iętach odbyć się mającem.

W spom nieliśm y wczoraj o posiedzeniu f r a n ­
c u s k i e j  I z b y  d e p u t o w a n y c h ,  na któ- 
rern obradowano nad in terpelacją, dotyczącą 
aąjść podczas a t r  e j  k a r o b o t n i k ó w  w D e-
c a z e v i l l e  i uw ięzienia redaktorów  Cri du  
peupU. W szyscy m inistrow ie byli w ciągu roz­
prawy obecni. P rzem aw iał nasam przód p. M ail- 
lard z partji n iep rzejednanych  (in tran sin g en - 
tów). Mówca, skreśliw szy dzieje zmowy w De- 
cazeville od chwili wybuchu aż do teraz, w ystą­
p ił nam iętn ie  przeciwko rządowi z powodu u- 
w ięzienia w spom nianych wyżej redaktorów , sk ła­
dając cały ciężar odpowiedzialności za wypadki 
decazevilskie na  barki rządu.

W obronie polityki rządu p rzem aw ia li; m i­
n is te r robót publicznych B aihau t i m in ister sp ra ­
wiedliwości Demole. P ierw szy odczytał przede- 
wszy8tkiem spraw ozdanie inspektora przem ysło­
wego, z którego się okazuje, że szyby w kopal­
niach znajdują się w dobrym stan ie. Zdaniem  
m in istra  leżeć powinno w in teresie  w szystkich 
partyj położenie końca strejkow i decazevillskiem u.

M inister spraw iedliw ości Dem ole wyłuszczył 
następn ie  powody uw ięzienia redaktorów  Cri du 
peuplća, R oehe’a i D uc-Quercy’ego. Z badał on 
wpierw , jak  tw ierdzi, dobrze kw estję , czy ma

uw ięzionych puścić na  w olną stopę, czy dalej 
trzym ać w areszcie. W ybrał to drugie, do czego 
zresztą w m yśl ustaw y m iał prawo.

R adykał Brousse prosi o zarządzenie wszel­
kich środków, mających na celu przeszkodzenie 
rozlewowi krw i w Decazeville. N ie przeszkodzą 
mu atoli rozkazy, wydane kaw alerji, ale dobre 
ustaw y. P rzy  tej sposobności pro testu je mówca 
przeciwko ograniczeniu swobody pracy, poruszo- 
uemu w senacie.

Zarówno ten , jak  i następny  mówca Poyer 
przem aw iali za w yw łaszczeniem  Towarzystwa 
akcyjnego w Decazeville.

R adykał M illeraud m niem a, że uwięzienie 
Rocha i D ur-Q uercy’ego rozdrażniło  tylko uspo­
kajające się już um ysły. Mówca naw ołuje rząd, 
ażeby nie schodził z drogi wolności.

M inister Goblet oświadczył na to, że repu­
blika może być rządzoną tylko na podstaw ie 
swobód, ale prawo i porządek muszą być respek 
towane. W szedł wreszcie na trybunę Cassagnac 
i wywołał, jak  zwykle, scenę skandaliczną, pod­
czas której kłócił się ze wszystkiem i s tro n n i­
ctwami i wszystkim i m inistram i. Ci osta tn i za­
protestow ali przeciwko zarzutom  C assagnaca, a 
F reycinet pow iedział:

— Republika pozostanie tem, czem być mu 
s i : panowaniem  porządku i wolności.

Izba przystąpiła  w końcu do głosow ania i 
465 głosam i przeciwko 65 uchw aliła wotum zau­
fania rządowi.

N o t ę  k a r d y n a ł a  J a c o b i n i e g o ,  bę­
dącą niejako zapowiedzią ukończenia kultur- 
kampfu w Niem czech, przyjm ują liberalne dzien­
niki niem ieckie z wielką niechęcią. National Ztg. 
wyraża się, że „od czasów Ołomuńca nie dozna­
ły jeszcze P rusy  podobnego upokorzenia.* Voss. 
Ztg. tak zaś ocenia kościelne przedłożenia rzą­
dowe : „Przedłożenia te nie mają wcale charak­
teru  przedłożeń do u s ta w ; m uszą one poniekąd 
być przyjęte tak jak  są, rów nają się bowiem 
trak tatow i państwowem u, wynikłem u z rokowań 
dyplom atycznych. O sam odzielnem  wykonaniu 
funkcji ustawodawczej, niem a ani mowy i przy 
ostatn iej rew izji tychże. Gdy się formalności 
skończą, będziemy mieli pokój, który je s t celem 
pewnych życzeń dzisiejszych. Na szachownicy 
stoi jeszcze kilka fig u r; nota Jakobiniego m ów i; 
szach królowi — jeszcze jedno pociągnięcie i 
Rzym  p o w ie ; m at.“

Co do księcia B ism arka, ten zasłania się 
wobec kurji dwoma bardzo wygodnemi paraw a­
nam i, k tóre w yciąga zawsze wtedy, gdy mu są 
potrzebne. Tw ierdzi mianowicie, że na  projekta 
ustaw  nie przystanie parlam ent, jeśli kurja  nie 
zgodzi się z góry na zasadę stałej notyfikacji 
( Anzeigepfiicht), z drugiej zaś strony oświadcza, że 
byłby gotowym do jak  najdalszych ustępstw , lecz 
nie może tego uczynić ze względu na ducho­
wieństwo. polskie, k tórę  kątojicyzm u do celów 
narodowych używa I

numeratę jakiegokolwiek pisma fachowego, a to na 
mocy §. 27. ustawy szkolnej z dnia 25. czerwca 
1873, i bndżet ten przesyłają do zatwierdzenia 
Radom szkolnym okręgowym, przez co uchwała 
sta je  się prawomocną. Ponieważ jednaK rzeczony 
bndżet układa się zazwyczaj dopiero w marcu — 
przeto redakcje przesyłają szkołom swe pisma n a  
k r e d y t ,  czekając nieraz na należytość pół roku 
i dłużej. Zdarza się jednak, że mimo tych uła­
twień, wójt ściągnąwszy od gminy kwoty, budże­
tem objęte, nie oddaje ich na czas przewód. Rady 
miejscowej, celem odesłania do Rady okręg. Wówczas 
R ada okręgowa nie ma innego środka, jak  tylko 
przez zagrożenie sekw estracji ściągnąć od opor­
nych z a l e g ł o ś c i ,  słusznie się należące, a wy­
nikłe z ty tu łu  dobrowolnej uchwały Rady miej­
scowej, zatw ierdzonej przez Radę okręgową. Gdyby 
Rady okręgowe nie uciekały się w wielu wypad­
kach do tego rygoru, byłoby uchwalanie budżetu 
przez Rady miejscowe czystą komedją, gdyż wie­
śniak nasz uchyla się dziś jeszcze bardzo chętnie 
od ponoszenia jakichkolwiek wydatków na szkołę.

Tak też miała się rzecz w wypadku, zacyto­
wanym przez D iło  a lekkomyślnie przez Kuriera  
powtórzonym; nie chodziło tu  bowiem bynajmniej 
o zmuszanie do abonowania, tylko o ściągnięcie 
zaległości. Je ś li jnż pominiemy wszystkie inne 
względy, zechce nam K urjer  przynajmniej to przy­
znać, iż kto, korzystając z udzielonego kredytn, 
pismo cały rok odbiera i to za prawomocną u- 
chwałą i zatw ierdzeniem  przełożonej władzy — 
nie powinien się gniewać, iż władza ta  przypo­
mina mu z naciskiem obowiązek płacenia, wyni­
kający z samej uczciwości.

Kurjer Lwowski, który ostatniem i czasy już 
kilkakrotnie z taką  skwapliwością podnosił rze ­
kome krzywdy Rusinów, powtarza znów w nr. 101 
za Diłem, że wbrew zapewnieniom p. namiestnika 
w sejmie, szkoły ruskie zmuszane bywają do pre­
numerowania czasopisma Szkoła. Na dowód przy­
tacza D iło  dosłownie wezwanie, zaopatrzone w 
podpis przewodniczącego Rady szkolnej okręgowej

! i radcy namiestnictwa p. Kosińskiego, w którem 
nakazuje Rada szkolna pewnej szkole natychm ia­
stowe złożenie 2 zł. abonamentu na wspomniane 
czasopismo, a to pod zagrożeniem sekw estracji. 
Wiadomość ta polega na równie dobrych informa­
cjach, jak  sprawa reknrsn gminy P ro n ia ty n a ; w 
rzeczywistości zaś rzecz ta  się tak  przedstawia. 
W wielu gminach Rady szkolne miejscowe, nkła 
dając budżet, w staw iają weń także kwotę na pre­

Korespondencje „Gazety narodowej".
Sofia d. 6 kwietnia.

(S.) W czoraj obchodzono uroczyście urodzi­
ny księcia A leksandra, k tóry  kończy dopiero 29 
la t. Ju ż  ku końcowi tygodn ia  czyszczono * Przy ' 
stra jano  ulice i domy. Wszystko św iętuje, a 
zwłaszcza stolica. Bo też Bpłgarzy kochają, u- 
bóstw iają praw ie księcia, jakby a a  przekorę Mo­
skalom , którzy jak  m ogą, to go poniżają, p ra­
gnąc go całkiem  pozbawić władzy, chociażby z 
najw iększą szkodą B u łgarji.

Po skończonej wojnie, nim jeszcze pokój ze 
Serbią został zaw arty, zwiedził książę Rumelję 
Przyjm ow ano go wszędzie tłum nie, z najw ięk­
szym zapałem  i serdecznością. W Plowdiwie 
staw ili się na jego pow itanie, między innym i, 
wszyscy konsulowie zagraniczni — prócz rosyj­
skiego. M iasta rum elijsk ie , których książę nie 
zw iedził, przysyłały deputacje; a kiedy już z 
Rum elii wyjechał, deputacje zdążały za nim  do 
Sofii i w przem ow ach swych w yrażały w dzię­
czność, m iłość, w ierność i podziw jego m ądro­
ści, poświęcenia i zdolności wojennych.

Pułki, wracające z nad  granicy serbskiej 
przybywają już do swych zwykłych m iast g a rn i­
zonowych. Ludność wszędzie w ita i przyjmuje 
zwycięzkie wojska z wielką serdecznością, gdzie­
kolwiek przechodzą, a m ianowicie w m iastach
garnizonow ych, jak  w Ruszczuku, Szumnie, W ar­
nie, Gabro wie, S liw nie, Plew aie, Tirnowie. Urna- 
ja ją  na ich przyjęcie domy i ulice, ugaszczają 
ich sutem  jedzeniem  i piciem . Dla charak tery ­
styki przytoczę jeden  opis takiego przyjęcia, mia­
nowicie 4 tego pułku w Plew nie. Plew neńcy wy­
nieśli nad rzekę Wid około 200 wiader w ina; 
wszyscy mający konie i powozy wyjechali na­
przeciw wojska nad W id; p rzy wchodzie do 
m iasta wznieśli bram ę tryum falny z rozm&itemi 
napisam i na cześć 4tego pułku. W szyscy mie­
szkańcy zgrom adzili się po obu stronach  bramy 
i ulicy w chodow ej; wypowiedziano wiele mów 
kończących s ię : niech żyjąl W szyscy oficerowie

byli obsypani kwiatami, bukietam i i wieńcami 
z różnem i napisam i. W mieście odprawiło się 
nabożeństwo. W ieczorem m ieszczanie wyprawili 
ucztę dla oficerów. Przez cały wieczór i przez 
cały dzień po przybyciu wojska ugaszczano żoł­
nierzy po kw aterach; pili wina ile chcieli. Po­
dobnie przyjmowano ten  pułk już poprzednio 
w Loweczu.

Kolej między Niszem i Plowdiwem, uzupeł­
n iająca lin ię między Belgradem  a Carogrodem, 
m iała być w tyra roku ukończona. Tymczasem ro ­
boty w czasie wojny zostały zaw ieszone; a naw et 
i teraz, choć czas od początku wiosny je s t bardzo 
piękny, nie zostały jeszcze na nowo podjęte. Ko­
lej tę buduje rząd, lecz wykonanie robót powie­
rzył pewnemu towarzystwu za kontraktem , we­
dle którego, gdyby roboty przez trzy miesiące 
nie z winy budującego towarzystwa zostały prze­
rwane, towarzystwo tem sam em  z kontraktu  je s t 
zwolnione. Otóż towarzystwo, przekonawszy się, 
że pod nie zbyt korzystnem i dla siebie w arun­
kami podjęło się budowli, nie chce obecnie bu­
dowy dalej prowadzić, dopóki rząd z niem  in n e­
go, dlań korzystniejszego kontraktu  nie zawrze. 
Rokowania między rządem  a towarzystwem  to­
czą się, nie zostały jednak  nową ugodą zakończo­
nej a budowa tym czasem  spoczywa.

Rzym d. 9. kwietnia.
(X.) Sytuacja rządu i Izby była tak natę­

żona od dni kilkunastu, iż żadną m iarą dłużej 
zostać nie mogła w tym stanie. G abinet po Sła­
wnem głosowaniu z 5. marca, w którem  po raz 
pierwszy w dziejach parlam entu włoskiego udział 
wzięło 470 posłów, miał już tylko większość 15 
głosów, i naturaln ie że na tak błahej gruntując 
się podstawie krajem  nadal rządzić nie m orf. 
Sam prezes rządu wyznał to był na posiedzeniu 
Izby, oświadczając, że gabinet nie czuje się dość 
silDym, aby jakąkolwiekbądź znaczniejszą ustawę 
rozbierać przed ferjami letnierai, i że dlatego 
pragnie poprzestać na drobnych, podrzędnych 
projektach. Zdawało się po takiera oświadczeniu, 
iż p. D epretis zamknie niebawem  sesję i roz­
wiąże Izbę, nakazując jenera lne  wybory w maju. 
Połączone opozycje chciały zrazu przeszkodzić 
rozwiązaniu, podnosząc leżący odłogiem projekt 
zniesienia w całych W łoszech niedawno zapro­
wadzonego głosow ania podług spisu, które naj­
gorsze przyniosło skutki, i proponując powrót do 
dawnego system u odrębnego i pojedynczego gło­
sow ania w każdym okręgu wyborczym. Pro jek t 
ten  m iał prawo do nagłości i byłby opóźnił aż 
do listopada rozw iązanie Izby. Ale komisja, 
która się zrazu z takim  zapałem  wzięła do n ie­
go, i kazała posłowi F ranchettem u ułożyć jak 
najprędzej odpowiednie spraw ozdanie, nie śm iała 
jakoś potem wnieść go na porządek dzienny 
Izba czując się blizką rozw iązania, wpadła w ro­
dzaj odrętw ienia, i zaprzestała walki, a gabinet 
ze swojej strony zajęty zam iarem  jej rozw iąza­
nia zapom niał całkiem  o zm ianach we własnem 
łonie, co go popularniejszym  mogły uczynić. 
P. D epretisowi zachciało się podobno albo wcale 
składu jego  nie zmieniać, albo go zmienić do­
piero w czasie wyborów. Jakoż po radzie z ko­
legam i odbytej zażądał on u króla upoważnienia 
do rozw iązania Izby i do nakazania  jeneralnych  
wyborów.

Król jednak , który coraz w yraźniejszy udział 
bierze w spraw ach państw a i coraz bardziej na j­
wyższą swą w ładzę zatw ierdza, wzywał był ko­
lejno prefektów rozlicznych prowincyj, a ci mu 
ednom yślnie odpowiedzieli, że obecna chwila 

nie je s t wcale wyborom przyjazną, albowiem nie- 
ctórzy m inistrow ie, jak  p. Coppino i p. Tajani, 

obudzili wielkie niezadowolenie w całym kraju, 
i przytem  rozruchy belgijskie mają silny odgłos 
wszędzie wśród miejskiego i wiejskiego ludu. 
-zba w takich w arunkach wybrana, m ogłaby te ­

dy być gorszą od teraźn iejszej. Skutkiem  tego 
zdania prefektów, król nie p rzy jął niezw łocznego 
rozwiązania Izby. P . D epretisow i nie pozostaje 
więc jak  podać się do dym isji z całym  gab ine­
tem. Mówią, że wezwał p. B iancherego, prezesa 
Izby, by mu następstw o po sobie ofiarować i 
skłonić go do utw orzenia przejściowego gab in e­
tu; ale dodają, że p. B iancheri odmówi znowu, 
jak  już raz odmówił. W takim  razie n ie  pozosta­
wałoby królowi jak  zadanie to na nowo p. D e­
pretisowi powierzyć. Mając dopiero nowych ko­
legów, mógłby Izbę rozwiązać i do ogólnych wy­
borów przystąpić.

Zm arł tu h r. Marceli P an issera  di Yeglio, p re­
fekt pałacu i wielki m istrz ceremonii w łoskiego 
dworu. N ależał on do starodawnej piem ontskiej 
szlachty, a odznaczał się jeszcze bardziej szla­
chetnością charakteru , nadzwyczajną iprzejmo- 
ścią, wyższem wykształceniem  i zam iłowaniem  
sztuk pięknych. Był znakomitym malarzem. Król 
H um bert i wielki jałm użnik dworu, m onsignor 
Anzino, odwidzali go w czasie choroby. E kspor- 
tacja zwłok odbyła się wczoraj z pałacu Kwiry- 
nalskiego. Pogrzeb był nadzwyczaj w ystaw ny z 
udziałem  dworu, senatu, w ielkich dostojników 
państw a, dyplomacji zagranicznej i nadzwyczaj 
licznego duchowieństwa.

U m arł także jednocześnie i jednocześnie po­
grzebany został rodak nasz, doktor Ludwik Szan­
cer z Galicji, który najprzód w W iedniu a potem  
w Rzymie zajm ował się przemysłowemi i finan- 
sowemi in teresam i. Ś. p. Szańcer m iał liczne 
stosunki w parlam encie i w świecie urzędowym 
rzym skim .

Z Rady państwa.
Podajem y tu głów ne ustępy z piątkowej roz­

praw y przedlitaw skiej Izby posłów nad o sta tn ie­
mi pozycjami etatu  m in isterstw a handlu.

F H e r b s t  w rócił do spraw y reformy prze­
mysłowej, choć nie ona była przedm iotem  dysku­
sji : a następnie także mimochodem podniósł w a­
żną dla budżetu kw estję cłową. Wywody jego 
dają wiele do m yślenia. Tw ierdził p. H erbst, że 
n iedobór będzie daleko większy, niż go rząd 
prelim inuje, a m ianowicie, że dochód z ceł bę­
dzie o wiele mniejszy niż prelim inow ano, i do­
w odził tego nowym argum entem  ja k  następuje : 
Onegdaj w ęgierski m in iste r skarbu w niósł na 
sejm  węgierski projekty o kredytach dodatko­
wych, z których jeden  przeznaczony je s t  na  do­
płatę ex post dla pokrycia wspólnych wydatków 
m onarchii roku 1884, a przyczyną dopłaty je s t 
ubytek dochodów z ceł. Czysty dochód z nich 
był prelim inow any na  18,434.000 złr., a rzeczy­
wiście w ynosił tylko 4,818.050 złr., a więc bli­
sko 14 milionów m niej. (Słuchajcie 1 słuchajcie 
z lewicy). Wiadomo, że w r. 1886 dochody z 
ceł zm niejszyły się jeszcze w porównaniu z r. 
Jf884, a mimo to na r. 1886 prelim inuje się o 
wieie więcej 1 Ten niedobór 14-milionowy trzeba 
pokryć w ten sposób, że skarb  węgierski dopłaci
4.273.000 złr. a austrjacki 8 ‘/, m iliona. (S łuchaj­
cie ! słuchajcie I z lewicy). Nam tego n ie  pow ie­
dziano, dopiero drogą na P esz t dowiadujemy się 
o tem. Oprócz tego atoli trzeba nam  będzie na 
rachunek rów nież roku 1884 zapłacić Węgrom 
restytucji podatku spożywczego od cukru o
2.700.000 złr. więcej, niż prelim inow ano, co dla 
W ęgrów stanow i pewną pociechę, ale nam  pod­
wyższa dopłatę do wysokości 11 milionów. D ru ­
gi fakt atoli je s t  jeszcze więcej p rze raża jący : u- 
bytek dochodów z ceł w pierw szym  m iesiącu ro­
ku bieżącego w porównaniu z tym że m iesiącem  
roku zeszłego wynosi 885.000 złr. (Słuchajcie ! 
słuchajcie 1 z lewicy), co znaczy blisko 20 prct. 
To pozwala wnosić o straszliw ie upadającym  do­
brobycie i o rzeczywistej postaci niedoboru roku 
bieżącego. Z tem coraz większem zubożeniem

Józef Bohdan Zaleski.
(Dokończenie)

N apom knęliśm y już , że m iały po Bohdanie 
Zaleskim  pozostać n i e d r u k o w a n e  d o t ą d  
P o e z j e ,  i że są już czy będą poruczone Brni- 
Łowi m azowieckiem u, Lenartow iczow i. Dzisiaj 
możemy już  podać dokładną w tej spraw ie wia­
domość, dzięki uprzejmości w eterana, p. Mieczy­
sław a D arow skiego, który nam  z listu  L enarto­
wicza nozw olił odpisać kilka ustępów : ’

„N atychm iast odpisuję na  Twój lis t, naju­
kochańszy M ieczysławie, a je ś li porządku w mo- 
jem  piśm ie n ie  znajdziesz, bądź w yrozum iałym — 
zgon B ohdana poruszył mnie do głęb i. P rzed  
śm iercią polecił otaczającym go, ażeby m uie za­
wiadomili, że mi zostaw ia do druku swoje m ą- 
nuskryp ta , pomiędzy którem i je s t znakom ity, n ie ­
dokończony poem at Potrzeba Zbarazkd, Bardzo 
więc być może, że zam iast do W iednia (gdzie 
się L . m iał zjechać z Darowskim; p. r.), pojadę do 
P aryża, — sam nie w iem ; będzie to zależeć od 
korespondencji, k tórą  z rodziną Bohdana p rze­
prowadzę. Sm utno mi i ciężko nad  wszelki wy­
raz — jed en  więcej przyjaciel zasnął w B o g u !

„Z książką też moją mam  kłopoty, n iepra- 
k 'yczny, jak  jestem , w rzeczach handlu  księgar­
skiego. Do tego porobili tyle pom yłek, że mu- 
s .a łem  całe arkusze przedrukować. Przyjaciele 
W łosi, którym  przesłałem  egzem plarze, serde- 
cznem  słowem m nie p o p a rli; tożsamo K ra ­
szewski, który mi zapowiedział, że o tem n ap i­
sze, ale że potrzebuje czasu do głębszego n a ­
m ysłu. (Mowa tu o w ydaniu „Prelekcyj11 L en ar­
tow icza w B onon ii; p. r.) .

„A ch, Boże, zmiłuj się nad  Polską nieszczę­
śliw ą! K ochany B ohdan p isał kiedyś do mnie po 
zgonie przyjaciela, jak  się domyślam, M ichała 
Grabowskiego, lis t kończący się s ło w am i:

Dwaj rodzeni, dwaj rówieśni,
Zamieramy w chmur całunie!
Jeszcze  raz niech piorun ru n ie ,
I  ni śladu nas, krom w p ie śn i!
Ślad w pieśni ty, wieszczu Teofilu 
Bodaj po mnie odszukasz!!

„Otóż i uderzył piorun, a ja  śladu jego 
mam odszukiwać! Nie zginie, pokąd mowa pol­
ską nie zaginie, co da Bóg nigdy nie nastąp i 1 

„Tak m nie się zdaje wszystko nędznem , co 
zrobiłem , że ze w stydem  radbym  się pod ziemię 
schow ał; słucham  pochw ał W łochów i n iec ier­
pliwię się, a wobec duszy czystej Bohdana czuję 
się upokorzonym — piszę, a ręce mi d rzą .“

W racamy do biografii Bohdana. W Paryżu 
poznał się z Mickiewiczem i połączył z nim  wierną 
przyjaźnią. Mickiewicz i Bohdan Jańsk i utwo­
rzyli byli koło w ierzących, szukających w re lign  
pociechy i mocy do wewnętrznego odrodzenia ca­
łej Polski, i propagujących braterstw o z ludem. 
Ponieważ zbierali się na wspólne modlitwy, na­
zwano ich „Towarzystwom bogomodlców. N a­
leżeli tam Mickiewicz, Jańsk i, W itwicki, Cezary 
P la te r, Domejko, A ntoni Górecki, Bohan Zaleski 
i inn i, a przystąpił do nich Józef Zaleski, k ry 
w r. 1833. przybył z Galicji.

O dtąd Jó zef Zaleski był przez 30 la t n ie­
odstępnym  towarzyszem  Bohdana. Miesz a i r  
zem i żyli jak  bracia. W net po przybyciu do P a ­
ryża, Jó zef zabra ł z sobą Bohdana na prowincję, 
dla oderw ania się od św iata i większego udo­
skonalenia siebie. Przez la t kilka m ieszkali jak  
pustelnicy w R obertsau i Molsheim, w Lotaryngii, 
gdzie lud dotąd wdzięcznie wspomina króla S ta ­
nisław a Leszczyńskiego, swego księcia. Tam  po­
w stał Duch od stepu (dedykowany Mickiewiczowi). 
W r. 1837. przenieśli się do Endoum e w Pro- 
wancji, gdzie w okolicy skalistej, bezleśnej nad 
brzegiem  m orza Śródziem nego żyli w rybackiej 
chacie. W ystarczały im surowe pokarmy, prosto 
przyrządzane przez Jó ze fa ; z nikim  się nie wi­
dyw ali pocztylion sk ładał im  listy  i gazety 
pod umówionym kam ieniem  przy wstępie do 
pusteln i. r

^  pusteln i swoich wyjeżdżali Zalescy nad 
Ren dia w idzenia się z przybyw ającą czasami ro­
dziną Jozefa, to  w różne okolice Francji. Z Awe- 

o B ohdan grób Laury, i przełożył
kilka Sonetów_ Petrarki. Rok przedtem  (r. 1837.) 
obaj odbyli pielgrzym kę do stolicy św iata cbrze- 
ścianskiego ztąd w iersz p. n Przechadzka poza 
Rzymem,

Gdy Mickiewiczowi poruczono w Lozannie

[katedrę  języka i lite ra tu ry  łacińskiej, odwidził go 
tam B ohdan w r. 1840., byw ał na jego  cudo­
wnych prelekcjach, i bawiąc czas dłuższy, nap i­
sał dla M ickiewicza legendę Twardowski pod B o­
żą figurą, k tórą  obaj śpiew ali sobie na nutę, 
znaną Mickiewiczowi z zaścianków litew skich.

Stosunki obu wieszczów stały  się jeszcze 
ściślejszem i, gdy Zalescy przenieśli się z E n ­
doume do Fontainebleau  pod Paryżem  a Mickie­
wicz objął katedrę lite ra tu r  słow iańskich w Col­
lege de F rance, i w Fontainebleau Mickiewicz 
naw et stale zam ieszkał przez pew ien czas z ro­
dziną. Tu już Zalescy nie wiedli życia p uste ln i­
czego- oprócz Mickiewicza odwidzali ich rodacy 
z Paryża. Bohdan m ógł tu oraz swobodniej p ra ­
cować niż w mieście; Józef był słuchaczem , ko­
pistą, powiernikiem jego myśli i tru d n ił się ma 
łem wspólnem gospodarstwem . Przechadzając się 
po lesie w Fontainebleau mieli Bohdan i Adam 
wspólną wizję : o zachodzie słońca nag le  obu
przedstaw iła się Polska między dwoma morzami, 
z stepam i, rów ninam i, puszczami litew skiem i, 
zkąd pow stała pieśń Angelus.

Czasami obaj Zalescy wyjeżdżali na reko­
lekcje do którego klasztoru, zwłaszcza trappi- 
stów,— z powodu wypadków r 1846 przebyw ali 
u trappistów  alzackich w Oehlber ;.

W Lozannie i Fontainebleau -  powiada 
Zaleski -  przeżyłem  z Mickiewiczem bodaj n a j­
milsze chwile na emigracji. Zestroiliśm y się by , 
w duszach doskonałą miłością. Obydwaj m 
śmy widzenia, sny, dużo natchm en, które p o ­
brzm iew ały bez śladu w im prowizacjach. W du­
m ie „Angelus* mimochodem jen o  potrąciłem  o 
nie.* Te harm onię przerwrfo przybycie Towian- 
skiego do Paryża, Zaleski bowiem, pozostając na 
gruncie czysto kościelnym, m e przystąpił z Ada­
mem do koła uczniów jego. Pozostali obaj zaw­
sze przyjaciółm i, lecz też pozostało wspom nie­
nie tei chm urki, która ponad nim i przeszła. 
Zawsze jednak  z największem uw ielbieniem  mó­
wił Zaleski o Mickiewiczu.

W  r. 1842 obaj Zalescy, dla spełn ien ia  da­
wno uczynionego wotum odbyli pielgrzym kę do 
Ziemi świętej, gdzie się spotkali z ks. Hołowiń- 
skim, późniejszym znakom itym  arcybiskupem  

ohylewskim. Pam iątką tej podróży je s t Prze-m

najświg'ssa Rodzina, najpiękniejsza ze wszystkich, 
jak ie  napisano, epopei biblijnych.

Za powrotem spraw y publiczne coraz czę­
ściej powoływały Zaleskich do P aryża — a Józef 
począł Bohdana nam aw iać do ożenku. Józef był 
wdowcem, ze w szystkich dzieci pozostał mu je ­
den syn w kraju. W spom nienie domowych p o ­
ciech dodawało siły argum entom  Józefa, a gdy 
poparł je  i używający najwyższej powagi W itw i­
cki, postanow ił Bohdan zm ienić stan  kaw alerski.

Z  W arszawy przybyła w r. 1842 dla ksz ta ł­
cenia się w muzyce u Szopena panna Zofia Ro- 
sengardtów na, i zostaw ała w Paryżu  pod opie­
ką K lem entyny Hoffmanowej. B ohdan pozyskał 
jej wzajemność, i W itwicki drużbow ał im do ślu- 
ba d. 28. listopada 1846. Po ślubie przebyli k il­
ka miesięcy w Rzymie i w H yeres, gdzie panią 
Bohdanową serdecznie przyjęły panie ogrom ne­
go w ykształcenia i w zniosłego c h a ra k te ru , k tó ­
rym  jako siostrzanym  duszom pośw ięcił swoją 
„Przenajśw iętszą Rodzinę:* F elic ja  Iw anow ska 
siostra  Józefa Zaleskiego, i D yoniza Poniatow ­
ska, je j córka, owa Zoryna młodości Bohdana.

Domek w Fontainebleau stał się weselszym  
po wejściu gospodyni, a Bohdan uczuł się szczę­
śliwym. Na czele „Oratorjum* stoi następująca 
dedykacja. „Zonie to wieszcze Oratorjum, wydu­
mane przy jej sercu w żałobie wielkiej lata 1864 
poświęca Bohdan.*, Żona go rozumiała, sama bę­
dąc duszą artystyczną. W samotnych godzinach 
czarowna muzyka ulubionych Bohdanowi kom*- 
pozycyj Szopena wypogadzała jego czoło. Zapo­
biegliwa gospodyni, umiała mimo oszczędności 
zapewnić domownikom potrzebne wygody, i zwła­
szcza po wypadkach 1861 i 1863 r. pomódz wie­
lu z młodzieży przybyłej na emigrację.

W ypadki tych la t jak  zrazu rozradow ały, 
tak następnie  sm utkiem  napełn iły  duszę i lirę  
B ohdana — ale w iary nie zw ątpiły, owszem na 
wyżyny prorocze go wyniosły. Z tąd powstało 
Oratorjum  i Wniebogłosy,

Z domowego zacisza w yrw ał B ohdana tylko 
rok 1848.^ Józef Zaleski udał się jako wojskowy 
w Poznańskie, a on jako rep rezen tan t sejmu z r. 
1831. udał się z delegacją polską do P rag i na 
pierwszy zjazd słow iański.

Od początku był B ohdan czynnym  jako  członek

„Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżu*, 
tudzież jako członek „Rady szkoły polskiej ns 
Batiniolu.* Niem niej od początku był prezesem 
założonego w r. 1862 „S tow arzyszenia podatko­
wego* na em igracji dla n iesien ia  pomocy wy­
służonym synom ojczyzny, k tóre się później n a ­
zwało „Towarzystwem czci i chleba.*

W r. 1876. uporządkow ał B ohdan swoje po- 
ezje, które staraniem  zasłużonej na polu wyda- 
dawnictwa księgarni G ubrynow icza i Schm idta 
wyszły w r. 1877 we Lwowie.

Od r. 1864. zaczęły bić grom  po grom ie na 
wieszcza. Pow stanie upadło i um arł jego  najle­
pszy przyjaciel, b rat, opiekun, Jó zef Zaleski. 
W styczniu r. 1868. um arła w H yeres D yoniza 
z Iwanowskich Poniatow ska, k tóra była ową Zory- 
ną w młodości opiewaną, a przez całe życie B o­
hdana przyjaciółką w ierną i siostrą  opiekuńczą i 
„rozm odlonym  aniołem  w bolach i tęsknotach na  
jego Tebaidzie tułaczej*. W m iesiąc potem  u- 
m arła  jego ukochana żona. W racajac z H yeres, 
dokąd ją  chorą wraz z córką odwiózł dla łago­
dnego klim atu, zatrzym ała się w St. E tienne, 
gdzie ją  m iał leczyć dr. Feliks M ichałowski, i tam 
Bogu ducha oddała d. 23. bm. lutego 1868. P rzed 
dziesięciom a laty  zm arła córka jego, zam ężna za dr. 
Okinczycem w Vilłepreux, k tóra  mu na pociechę 
zostaw iła wnuczkę B ohdańkę, dziś 14-letnią. 
Z m arł przyjaciel jego  B ronisław  Zaleski.

P a trja rch a , z osłabionym  wzrokiem i s łu ­
chem zam ieszkał przy zięciu w V iliepreux, oto­
czony całą m iłością także i po drugiem  ożenieniu 
się dr. Okińczyca, z panną Krechowiecka. N a ju ­
bileuszowym obchodzie pow stania listopadow ego 
w Paryżu był przedm iotem  serdecznych owacyi. 
K obiety i m ężczyźni całowali ręce patrjarchy

Zaleski udał się  w r. 1881. z p ie lg n y m k a  
słow iańską do Rzymu, gdzie był przedstaw ionym

s T w i S i c h  JedeD Z Eajshwiliejszyeh poetów
O statn ie, bolesne m iesiące 

Zaleskiego już znam y.
Pozostaw ił trzech  synów .
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trudno pogodzić ów zapai, z którym  wedle słów 
p ana m in istra  skarbu  podatn icy  cisną się do za­
p łacenia podatków.

Potem  przystępuje mówca do przedm iotu dy­
skusji, tj. do zarządu skarbowych kolei żela­
znych, i wywodzi, że dopłata  skarbu na  konser­
wację i ruch będzie w iększa, niż przewiduje p re­
lim inarz . R ząd bowiem prelim inuje dochody wy­
żej niż w roku uoiegłym , gdy tymczasem depre­
sja dochodów kolejowych je s t powszechna, a n ie­
wiadom o, dla czegoby w łaśnie koleje skarbowe 
m iały  ste iowić wyjątek. Jak  zaś dochody są 
zbyt wysoko prelim inow ane, tak  w ydatki są za 
n isko przyjęte. Rzeczywistą w ynikłością będzie 
znaczne podwyższenie niedoboru. Poczytuję so­
bie za patrjotyczny obowiązek — woła m ów ca— 
wypowiedzieć to wszystko, bo zacieranie i za ta­
jan ie  na nic się nie przyda. Pow inniśm y w ie­
dzieć, jak  się rzeczy m ają i pow inien to wie­
dzieć każdy o b jw ate l. Gdyby znano zatrw ażają­
ce finansowe i ekonom iczne położenie ojczyzny, 
możeby to pew nych ludzi pow strzym yw ało od 
zbrodniczego zachw iew ania doświadczonem i pod­
staw am i państw a i w arunkam i praw nopolityczne­
go stosunku naszego do W ęgier. (H uczne brawo! 
z lewicy). Możeby mniej okazywano zapału dla 
federalizm u.

W reszcie poruszył jedną  spraw ę kolejową 
obchodzącą tylko gm inę m iasta W iednia.

M inister skarbu D u n a j e w s k i ,  odpowia­
dając szeroko p H erbstow i co do ceł, zapew niał, 
że cyfr jeszcze niepodobna podać, ie  jednak  we­
dle w szelkiego praw dopodobieństw a dopłata, na ra ­
chunek r. 1885. nie w yniesie 11 m il. złr., a
znawcy rachunkow ości z austrjackiego m in iste r­
stw a skarbu m niem ają naw et, że n ie bęćffcie po­
trzeba żądać z owego powodu kredytu dodat­
kowego.

Po m inistrze zabiera głos komisarz rządo­
wy, szef sekcyjny bar C z e d i k ,  p rezydent dy­
rekcji skarbow ych dróg żelaznych, który  na n a ­
w oływania ze strony kilku posłów, aby rząd 
s ta ra ł się o uzupełnienie sieci kolejowej w kilku 
krajach , odpowiada, że m inisterstw o handlu  nie 
ustaje w szczerych usiłow aniach około rozbu­
dzenia chęci do pryw atnej czynności budowni- 
czej, i że widać też już  pewne skutki tych u si­
łow ań, a można spodziewać się, że ta i owa ko­
lej przyjdzie do skutku bez zaangażow ania skar­
bu. Z tego w łaśnie względu trzeba ostrożnie 
postępować, nie gorączkowo.

Co się tyczy uwag p. H erbsta , mówca po­
wiada : Jesteśm y w tej szczęśliwej sytuacji, że na 
kolejach skarbow ych ubytek dochodów w tym 
roku nie je s t  tak w ielki, ja k  na  innych , a nie 
ma w tem  nic niepodobnego, że następne m ie­
siące powetują go jeszcze. W edle uw ag p. H erb ­
sta  mogłoby zdawać się, że rząd całkiem  do­
wolnie układa prelim inarz dochodów za wyso­
ko, a wydatków za nisko. Tak nie je s t. Trudno 
w prawdzie trafić liczby praw dziw e, ale bądź co 
bądź jest w układaniu  p re lim inarza  pew ien sy­
stem . Pod względem  dochodów w ynikłości rze­
czywiste w latach od r. 1881 do 1884 — bc z 
r. 1885, rachunki nie są jeszcze pokończone — 
wykazują w każdym  roku w iększą lub m niejszą 
przewyżkę ponad p re lim in arze; razem  przewyż- 
ki te czynią 5,109.000 zł. U w aga p. H erbsta  o 
powszechnej depresji ruchu przewozowego, je s t 
może mimc wolną rek lam ą dla skarbow ych dróg 
żelaznych, bo w czasie, gdy innym  kolejom u- 
było dochodów, t. j .  w la tach  1884 i 1885, my 
mam y przewyżkę ponad prelim inarz.

Pod w zględem  w ydatków, ubolewam , że zna­
cznie wypadło przekroczyć p relim inarze ; za ra ­
zem atoli mogę wypowiedzieć nadzieję, że w r. 
-88f? już  tego niebędzie. Owe znaczne wydatki 
w latach poprzednich  były wywołane potrzeba­
mi, które datow ały z czasów przed przejęciem  
kilku kolei w zarząd p a ń s tw a ; a były to wy­
datki, które nie potrzebują się pow tarzać. Posło­
wi Kaizlowi, który żądał, aby p relim inarz  budże 
tu zaw ierał tabelę inw estycy jną , dającą pogląd 
na w artość i rentow ność każdej kolei skarbo­
wej, odpowiada, że rząd sam  już o tem  m yśli i 
byłby pom ieścił taką tabelę w prelim inarzu bu­
dżetu tegorocznego, gdyby w ygotow anie ich z a ­
leżało od sam ego m in isterstw a handlu .

W skutek zapytan ia  pos. Russa, za które wo­
bec m nóstw a drukow anych i n iedrukow anych za 
rzutów , mówca je s t mu w dzięczny, p rzedstaw ia 
on z a s a d y , którem i jen e ra ln a  dyrekcja kolei 
skarbow yeh kierow ała się pod względem  taryf. 
Przejąw szy wiele kolei pryw atnych, rząd  p rzejął 
wraz z n iem i ogrom ny chaos taryfowy, którego 
utrzym ać żadną m iarą n ie  było m ożna, zw ła­
szcza. że j  publiczność całkiem  słusznie spodzie­
wała się jednolitości taryfowej. Jen e ra ln a  dy­
rekcja zajęła się tedy w prow adzeniem  jednoli 
tości, a rozum ie się, że nie w duchu podwyższę 
n ia , lecz obniżenia, przyczem jednak  n ie  m ogła 
tak całkiem  bezwaruiacowo przyjąć za zasadę, iż 
koleje skarbow e, byle tylko służyły dobru pospo­
litem u, nie potrzebują już  żadnego przynosić do 
c h o d u ; owszem jak  oyły, tak  pozostaną przed 
siębiorstw am i przem ysłow em i, któfe przynajm niej 
w zględną muszą m ieć rentow ność,

(Ten ustęp mowy br. Czedi^a wskazuje, że 
rząd w razie potrzeby lub rposobności gotów 
podnieść taryfy na skarbow ych kolejach żela­
zny ch ; p. r.)

Chcąc przył ożyć topór do refakcyj, tej cho 
roby austrjack ich  dróg żelaznych — powiada 
dalej br. Czedik — m usielibyśm y zachować na 
względzie, że przez zupełne zniesienie ich, by­
libyśm y pozbawili się m nóstw a przewozów; d la ­
tego m usieliśm y je  ograniczyć tylko. Do wpro­
w adzenia jednolitości ta ry f należało także ure­
gulow anie opłat m anipulacyjnych. Była to cie­
kaw a rzecz, że tran sp o rt idący z W iednia do 
S im bach, m usiał na kolei Zachodniej, gdy była 
jeszcze w zarzQdzie prywatny i, trzy razy opła­
cać za m anipulację, bo przechodził przestrzenie, 
stanow iące wprawdzie jed n ą  linię, ale zbudowa­
ne na podstaw ie trzech  koncesyj. Wedle tej za­
sady m usiałby n. p. tran sp o rt idący z półno­
cnych Czech do Ponteby, płacić ośm razy za 
m anipulację, t. j .  za w ładow anie i wyładowanie, 
chociaż m anipulacja ta  odbyw a się raz  tylko. 
To oczywiście na kolejach skarbow ych utrzym ać 
się nie d a ło ; a ci, k tórzy  czynią zarzu t, że za 
bardzo obniżyliśm y taryfy, n iech zważą, że znie­
sienie kilkorakiej opłaty m anipulacyjnej odgryw a 
w ielką rolę.

Mówca dowodzi dalej liczbam i, jak  ogrom nie 
pom nożył się przewóz osób w skutek obniżenia 
ceny biletów  jazdy , i jak  skutkiem  tego powię 
kszyły się dochody z przew ozu osób.

Nakoniec om awia wpływ skarbow ych dróg 
żelaznych na  pryw atne. Z tej części mowy wyj­
mujemy ustęp o kolei K arola Ludw ika. Mówca 
pow iada: Co się tyczy oddziałan ia  kolei skarbo­
wych na  kolej K arola Ludw ika, należy z najw ię 
kszy ir przyciskiem  podnieść okoliczność, że nie 
sam e tylko trry fy  kolei skarbow ych, lecz sam a 
ju ż  egzystencja kolei Podkarpackiej m usiała kolei 
K arola Ludw ika bardzo zaszkodzić. Jakiekolw iek 
ustanow ilibyśm y dla kolei Podkarpackiej taryfy,

egzystencja je j zawsze oddziałać musi na kolej 
K arola Ludw ika.

Mówca kończy tem i słowy : Każdy, eto rze­
teln ie pojm uje w ażną akcję skupiania dróg żela­
znych w ręku państw a, ważną ze w zględu na 
państw o i na ekonom ię społeczną, pow inien 
przyznać, że dziś za rychło jeszcze wydawać sąd 
potępiający, i że n ik t nie ma praw a trąb ić  pu­
zonam i n a  cztery strony św iata, że państw o zro­
biło tu fiasco  finansow e, które wcale nie istn ieje. 
Ze spokojnem  sum ieniem  mogę pow iedzieć: nie 
tak źle spraw a się przedstaw .a, jak  ją  p rzedsta­
wiają, i proszę Wys. Izbę, aby nieco więcej do 
tej opinii się przychyliła. (B raw o! braw o! z p ra ­
wicy.)

P. P o p  p e r  żąda, aby co do opłat m anipu­
lacyjnych na  pryw atnych także kolejach żela­
znych rząd  przeprow adził uchw ały ankiety  ta ry ­
fowej z r. 1882. i 1883 .( a d a !ej, pisząc się bez­
w arunkowo na wywody p. A braharaow icza o ta ­
ryfach dyferencyjnyeh, dom aga się od rządu, aby 
stanowczo już położył kres tej krzywdzie dla pro­
dukcji krajowej galicyjskiej i bukowińskiej. P rze ­
wóz 100 eetnarów  m etrycznych żyta z Czernio- 
wiec do D rezna je s t o 135 m arek droższy niż na 
rów ną odległość z R osji. Takich dyferencyj p ro ­
dukcja rolnicza nie w ytrzym a. W czakże w iado­
mo, że na wiedeńskiej giełdzie zbożowej już ró ­
żnica 5 centów stanow i o zaw arciu lub nteza- 
warcin in teresu . Na to, żeby koleje austrjackie 
sprow adzały transporty  z zagranicy  na swoie 
lin ie , względu brać nie trzeba  wobec bezpośre­
dniej szkody, k tórą się taryfam i dyferencjonalne- 
mi wyrządza produkcji krajowej. Poczem roz­
dział zarządu skarbowych kolei żelaznych przy­
jęto.

Wichrzenia między ludem.
Lwowski korespondent Czasu, czerpiący ze 

źródeł urzędowych, donosi w tej spraw ie, n ie je­
dnokrotnie i w naszem  piśm ie poruszanej. „Sąd 
pilzneński wydał wyrok na indyw idua, które w 
jesien i roku zeszł. rozpow szechniały w kilku 
wsiach niedorzeczne baśnie o wrzekoinem g ro ­
madzeniu się powstańców w lasach pobliskich. 
Sześciu rozsiewaczy tych bredni, którym  pow ta­
rzan ie  niepokojących wieści udowodniono, skazał 
sąd na  aresz t pięciodniowy. Nie wielka to kara 
w porów naniu z następstw am i, jak ie  rozsiew anie 
takich wieści wywołać mogło, ale wobec prawa 
inny  w ym iar nie dałysię uzasadnić. Jestto  dopie­
ro połowę spraw y, bo osobno toczy się w pomie- 
nionym  sądzie śledztw o przeciw sprawcom  i u- 
czestnikom  tego zbiegowiska zbrojnego, które na 
wiadomość o urojonych pow stańcach powstało w 
Lubczy i W oli lubeckiej. Także w powiecie ta r ­
nobrzeskim  zaszedł fak t. ukarania rozsiewaczy a- 
arm ujących wieści. Tam bowiem, wkrótce po 

znanej spraw ie lubeckiej, rozgłaszano o pewnym 
spokojnym  obywatelu w iejskim , że organizuje 
zbrojne pow stanie, i zgłaszającym  się ochotni­
kom płaci znaczniejsze kwoty. W toku je s t teraz 
dochodzenie sądow o-karne w sądzie cięznowickim, 
w powiecie g ry łow skim , gdzie już  w ostatn ich  
czasach odżyła baśń  o zbliżąjącem  się pow staniu. 
W trzech  wsiach tego powiatu zaczęto sobie roz­
powiadać, że w dw orach panowie grom adzą broń, 
aby podczas św iąt spaść na wsie i powetować 
ludowi w iejskiem u wypadki 1846 r.

Ta baśń je s t o ty 'e  niebezpieczniejszą od 
poprzednich, że wskazuje bliski term in wybuchu 
urojonego pow stania i w yznacza mu cel szcze­
gólnie drażliw y dla ciem nych mas ludu wiej 
skiego. Na szczęście, jak  w poprzednich razach, 
tak i teraz w ładza powiatowa przychw ytała tę 
potworną zm orę niejako na  je j wstępie do po­
w iatu i położyła kres dalszem u jej postępowi. 
Szybkie dochodzenie adm in istracy jne  dostarczyło 
sądowi w Ciężkowicach m aterja łu  do w ystąpienia 
karnego przeciw  sześciu indywiduom . Rozsie­
waczy bredni niepokojącej w każdym raz e do­
sięgnie k ara  zasłużona, ale czy sądowi powie 
dzie się dotrzeć do źródła i dosięgnąć karą  au ­
torów tej bredni, tego na pewne oczekiwać nie 
można. Jak  banda podpalaczy chyłkiem  i ukrad­
kiem działają  autorow ie i propagatorow ie wieśi i 
pow stańczych.

Trudno dójść po n itce  do kłębka, bo nić za­
raz się uryw a. Kogo schw ytano niejako n a  go­
rącym  uczynku t. j .  na opowiadaniu niepokoją­
cych b redni, ten  w praw dzie już wyprzeć się nie 
może, ale dalszych wskazówek, wiodących do 
watka, podać nie umie, nie może, czy n ie  chce 
z powodu jak ie jś  obawy. Świeży fakt pow stania 
między ludem  niepokojących wieści pow inien słu^ 
żyć za przestrogę i im puls dla każdego, kto mo­
że, czy to wywrzeć wpływ uśm ierzający, czy pod­
patrzeć prow eniencję wieści. Na duchowieństwo 
spada w tej m ierze ważny obowiązek. Od jego 
baczności wiele w tej m ierze zawisło, a w każ 
dym razie  to, żeby cała ta  p rzykra h is to rja  i bez 
in terw encji w łaćb n ie  w ędrow ała już aalej, jak 
teraz z P ilzna  ku Grybowowi.“

W iadomości powyższe są w istocie niepoko­
jące, nie d latego, ażebyśm y przypuszczali mo­
żność jak ichś rozruchów , lecz że odsłaniają nam  
system atyczną agitację, k tóra, lekceważąc sobie 
czujność w ładz, co chwila z tajem niczych, nie 
zbadanych dotąd g łębin  się w ynurza. Stosunki 
miejscowe naszych powiatów nadgran icznych  nad 
W isłą są tego rodzaju, że wytworzyły z tam te j­
szej ludności wiejskiej m a te .ja ł dla anarchicz 
nych agitacyj przystępniejszy. Podobne stosunki 
pow tarzają się jednak  i w innych  pow iatach, a 
przecież agitacje tegc rodzaju nie pojaw iają się 
tam z równą uporczywość, j. J e s t  więc w tem 
całem  niew ątpliw ie także ręka  obca, pragnąca w 
celach obcych rzucić zarzew ie anarchistycznych 
nieporządków . G eograficzne położenie powiatów 
ag itac ją  dotkniętych, w skazuje aż ""d to  w yra­
źnie, zkąd się ta  ręka wysuwa. N iechże więc 
rząd dołoży w in teresie  bezpieczeństw a publicz 
nego w szelkich s ta rań , ażeby nietylko karać po 
licy jn ie ślepe narzędzia, lecz pochwycić także 
tajem niczą rękę, k tó ra  niem i kieruje.

Przemysł krajowy
w świetle eprawozdań c. k. inepektora 

jrzemy«vowego.

H .

Przypatrzmyż się teraz, jak wygląda ten ga­
licyjski przemysł1 w św ietle sprawozdań c. k. in ­
spektora przemysłowego, który z urzędu o ka- 
żdem przedsiębiorstwu ma być uwiadomiony 
ma prawo w dzień i w nocy (jeżeli fabrykr t  
ruchu) siwiedzać zakłady od piwnic dc strychu, 
przesłuchiwać właścicieli, kierowników admini­
stracyjnych czy technicznych, robotni rów.

Oczywiście je s t  to pole dośw iadczeń,jakiego 
an i Izby handlow e, an i żadne biuro sta tystyczne 
m ieć nie może. Chociaż więc spostrzeżenia  te 
naoczne, z na tu ry  urzędu c. k. inspektora  prze 
m ysłowego, m ają jedyn ie  h ig ie  “iczny i robo tn1' 
czo-społeczny punk t w idzenia, muszą one rzucać 
św iatło  i na stosunki ekonom iczne przem ysłu, a

charak teryzują  dostatecznie stan  tego przem ysłu 
pod w zględem  technicznym . To też zaraz na  tem 
miejscu w yrazić m usim y życzenie, k tóre przed 
dwoma laty  w yraził ś. p. P rzygodzH  w Czasop. 
techn., żeby kraj, który podjął nareszcie jakąś 
choć drobną działalność na  polu przem ysłu, m iał 
także swego czy swoich inspektorów , którzyby 
ten  drugi punk t w idzenia ekonom iczny zastępy- 
w ali, um ożliw iali isto tn ie gruntow ną sta tystykę 
przem ysłu, zbierali spostrzeżenia o stan ie  i po­
trzebach przem ysłu, dawali wskazówki, rady, 
wnioski.

N iestety , naw et c. k. inspektor przem ysłow y, 
z całą jego kom petencją, w zbieranych przez 
siebie datach n ie  opiera się na samej praw dzie. 
Skarży się najprzód, że n ieraz w edług u rzędo­
wych wskazówek, wykazów przemysłowców, wy­
ciągniętych z ka tastru  podatku przem ysłow ego, 
jedzie zwiedzić przedsiębiorstw o, często w nie- 
dostępnem  m iejscu, traci czas, zdrowie, p ienią­
dze i — nieznajduje śladu przedsiębiorstw a prze­
mysłowego. Moglibyśmy potw ierdzić fakt ten 
w ielokrotnem  doświadczeniem , że w wykazach 
takich za dany rok, figurują przedsiębiorcy, któ­
rzy rok, dwa i dziesięć zaprzestali przem ysłu, 
figurują przedsiębiorstw a, których nigdy nie by­
ło, lub otrzym ują nazwę, rodzaj przem ysłu, wręcz 
odm ienną od faktycznie prowadzonego przem y­
słu. Błąd ten  wiąże się ściśle z fiskalizmem u- 
rzędnika podatkowego. W szak wiadome w ypad­
ki egzekueyj podatkowych za przedsiębiorstw a 
zw inięte od la t, za fabryki, które spłoń ły  i w 
gruzy się rozsypały

O b a w a  p r z e d  p o d a t k i e m  to najw ię­
kszy wróg praw dj w badaniach c. k. inspekto­
ra Tw ierdzi on więc, że po najw iększej części 
daty, co do ilości zatrudnionych robotników , lat 
ich wieku, godzin pracy, wysokości pracy, s to ­
sunków robotniczych, są niedokładne lub popro- 
stu fałszywe. Przem ysłow iec tak przyw ykł wi­
dzieć wszędzie niebezpieczeństw o inspektora po- 

' owego, że nie chce wierzyć w inspektora 
jrzem ysłow ego, podejrzywa w nim organ urzędu 
jodatkowego, w jego karnecie czy protokole, po­
czątek fiskalnego śledztw a, które się skończy „nie- 
b iesk ;m arkuszem ", podwyższeniem podatku. Nie 
jom aga tlóm aczenie i wskazywanie na §. 19. u- 
staw y o c. k. inspektorach przemysłowych. Czę­
sto na widok inspektora, przedsiębiorca udaje, że 
je s t robotnikiem  i oświadcza, że pana przedsię­
biorcy niem a w domu, dopiero powoli, po wy- 
aśn ien iach , przyznaje się do swej w łasnej roli. 

Często, zwłaszcza przy wizycie niespodziew anej, 
zastaje inspek to r znaczną liczbę robotników , k tó ­
rzy powoli zaczynają znikać, ulatniać się cho­
ciażby naw et przez otw arte okna, i przedsiębior­
ca zostaje z jednym  lub dwoma robotnikam i. 
Obawia on się, że gdyby urząd podatkowy do­
w iedział się, że je s t  więcej robotników , podniósł 
py podatek. Czasem , gdy inspektor zastanie w ię­
kszą liczbę robotników, którym  trudno już się 
ulotnić, przedsiębiorca oświadcza, że przyszli w 
gościnę do kolegów, inn i są icn krew ni, i w ten 
posób znowu liczba robotników  topnieje do 

dwóch lub trzech chłopaków. Cóż dziw nego, że 
tw arde dośw iadczenie wytworzyło taką obawę 
przed śrubą podatkową. W szak słyszeliśm y o in ­
spektorze przem ysłowym , który podnosił klasę 
podatkową — przy pomocy spostrzeżeń swej m ał­

żonki, jeżeli ta  np. w sklepie w idziała, że pani 
m ajstrow a kupowała sobie kapelusz z piórem, lub 
nową suknię.

Obawa przed fiskalizmem je s t g łów na prze­
szkodą s t a t y s t y k i  p r z e m y s ł u ;  nie m 
prawie przem ysłowca, który by chciał powiedzieć 
ałą  prawdę — na jin te ligen tn ie jsi, i potrzebę 

statystyk i czujący, nie postępują inaczej, wszy­
stkie eyfry są in m inus, a to zarówno czy one 
są podawane Izbom  handlow ym  czy W ydziałowi 
' rajowemu którego przecież o fiskalizm  n ik t nie 
pomówi. Z resztą zjawisko to je s t na całym  św ię­
cie, choć w m niejszym może stopniu powszechne. 
Jed y n ą  może dokładną sta tystykę produkcji ma 
jedw abnictw o Krefeldu, ale tu prow adzi s ta ty ­
stykę kom itet przemysłowców z wyboru, i zbiera 
daty  nadsyłane anonim owo, tak, że naw et ko­
m itet nie wie, do kogo należy pojedyncza 
kartka.

Co do innych danych, n. p. wysokości płacy, 
wieku robotników, stosunków pracujących do praco­
dawców, to wszystko p. N aw ra.il musi długiem  
zdobywać badaniem , istnem i śledztw am i, krzy- 
żowemi pytaniam i. „P łace robotników , pisze in ­
spektor, podają po najw iększej części fałszywe, 

mam to przekonanie, że w szystkie dane, które 
otrzym ałem  zw łaszcza przy inspekcji przedsię­
biorstw , w których robotnicy i pracodawcy byli 
izraelici, są całkiem  fałszywe." Obawa przed 
w ypędzeniem  robotnika i pozbaw ieniem  go pracy 

zarobku, żmusza go nieraz do ta jen ia  prawdy, 
by się przedsiębiorcy nie narazić. Każdy żydów 
ski robotnik zapytany, udaje że nic nie wie, 
odsyła pytającego do przedsiębiorcy, a ten  po- 
daje jak  mu potrzeba.

N aturalnie, że te  o b a w y  p r z e d  f i s k a ­
l i z m e m  są powodem niewykonania §§. 88 i 96 
ustawy przemysłowej co do wykazów przemysło­
wców. Przemysłowiec obawia się, że tak i wykaz 
da,|..cy pojęcie o rozmiarach przedsiębiorstwa prze­
mysłowego, znżyfkują organa finansowe do celów 
podatkowych I  znowu nic dziwnego. W szak je s t 
rzeczą wiadomą, że n nas akcyjna spółka w prze­
myśle ostać się nie może, gdyż zmuszona ustaw ą 
do publicznego ksiąg prowadzenia, oddaje się na 
łaskę-niełaskę urzędowi podatkowemu, i nledz 
musi w konkurencji z przedsiębiorstwem pryw a­
tnym, któremu się czasem przecież uda zataić 
rozmiary przedsiębiorstwa, lub znaleść inną dro­
gę, k tórą  by księgi rachunkowe spółki akcyjne, 
zdradzić musiały.

Inne powody niedokładności dat leżą w c i e 
m n o c i e robotnika, w braku w ykształcenia pod­
m ajstrzego, kierownika, przedsiębiorcy. Tu po­
trzeba ogólnej oświaty, podniesienia fachowego 
w ykształcenia, o czem później, na to potrzeba 
la t.

A le bliższe złe, które powinno być najpierw 
nsnnięte, to o p i e s z a ł o ś ć  w ł a d z ,  w dostar 
czanin informacji inspektorowi przemysłowemu. Na 
przykład nader ważna działalność inspektora w 
sprawach podniesienia bezpieczeństwa robotnika, 
co do zdrowia i życia, utrudnioną je s t przez to, 
że inspektor nie otrzymuje urzędowych zawiadc 
mień o wypadkach. Na 152 wypadków, otrzym ał 
inspektor wiadomości urzędowe w 73 wypadkach 
zaś pryw atnie, z dzienników i od osób prywatnych 
dowiedział się o 79 wypadkach. Nadto zawiadO' 
mienia urządowe dochodzą bardzo późno, często 
dopiero po kilku miesiącach, tj. kiedy chyba & 
dztwo karne mogło by dojść prawdy, ani powody 
wypadku nie dadzą się ju ż  skonstatować, i oczy 
wiście okoliczności dla przedsiębiorcy niekorzy 
stne nie dadzą się już  sprawdzić.

Lecz mimo tych w szystkich niedokładności 
daty zebrane przez c. k. inspektora, co ważni aj 
sza, własne jeg« spostrzeżenia, starczą, by dać 
pewny pogląd na przem ysł krajowy, dać obraz 
jego rozwoju, jego technicznego urządzenia, scha 
rakteryzow ać przedsiębiorców przemysłowych, spo

sób prowadzenia przedsiębiorstwa, stosunki robo­
tnicze, stan  oświaty ogólnej i w ykształcenia fa­
chowego od góry do dołu, od przedsiębiorcy i kie­
rownika technicznego, do najniższego robotnika.

Obraz to smutny, ponury i przykry, malo­
wany czarno na szarem tle , nieraz zbyt może 
pessynrstyczny, i pessymizm ten wykażemy, gdzie 
niesłuszny. A jednak właśnie dlatego, że tło to 
takie czarne, występują jasne punkta i jasne 
strony tem żywiej, i w łaśnie dlatego, że pogląd 
cały raczej za czarny i za pessymistyczny, że 
więc autora nie można pomówić o skłonność do 
łudzenia siebie i drngich, z tych niewielu korzy­
stnych, dodatnich spostrzeżeń, wnioskujemy raczej 
korzystnie o przyszłości tego biednego krajowego 
przemysłu Tak jest, ten czarny obraz c. k. in 
spektorą, to szereg cały argumentów i dowodów, 
że przem ysł w G alicji ma wielką przyszłość, że 
złe nie leży wyłącznie w naturze rzeczy, ale w 
powodach czasowych, dziejowych, lokalnych, ludz­
kich, które dadzą się usunąć, byle je  poznać i 
chcieć usunąć.

Z Izby sadowej.
{Propinacja miejska w stosunku do szynkarzy .)

Od r. 1849 zastrzegała  gm ina m iasta  T ar 
nopola przy każdoczesnem  w ydzierżaw ieniu p ro ­
pinacji m iejskiej, dla upoważnionych urzędowuie 
szynkarzy prawo sprow adzania piwa za uiszcze­
niem  opłaty gm innej po 2 złr. 10 et. od dwu- 
wiadrowej beczki. Z prawa tego korzystał przez 
20 przeszło la t także trak tje rn ik  J ó z e f  S t i -  
b r  a , licencję szynkarską w ładzy politycznej po­
siadający ; w ostatn ich  jednak  latach zaczęto od 
niego żądać nierów nie wyższej opłaty, z czego 
w ywiązał się spór, przez m inisterstw o spraw  we­
w nętrznych na korzyść S tibry  rozstrzygnięty  
Przeciw  tem u orzeczeniu m inisterstw a wniosła 
gm ina m iasta Tarnopola przez adw. dr. R a j ­
m u n d a  S c h m i d t a  zażalenie do trybunału 
adm inistracyjnego, podnosząc, że licencja władzy 
politycznej została w ydana S tibrze z wyraźnym 
dodatkiem  : „bez uszczerbku praw a propinacji",
że zatem  gm ina może jako właśc icielka tego p ra ­
wa żądać od S tib ry  takich sam ych opłat jak  od 
zwykłych szynkarzy propinacyjnych i nie potrze­
buje zadaw alniać się opłatą gm inną po 2 złr. 10 
ct. od beczki, k tórą także i pryw atni konsum enci 
uiszczają , k tóra  nie je s t  wcale wynagrodzeniem  
za wyszynk. Uiszczając tylko tę opłatę, S tibra 
n ie  p łaciłby  nic za właściwy wyszynk i stałby 
się niejako współw łaścicielem  praw a propinacji, 
które przecież wyłącznie i jedynie  do gm iny 
m iasta Tarnopola należy.

Po odbytej tem i dniam i ustnej rozpraw ie i 
po w ysłuchaniu zastępcy m in isterstw a, radcy sek­
cyjnego dr. Roży i zastępcy Józefa S tibry, ad­
wokata dr. Ludw ika W olskiego, odrzucił trybunał 
adm inistracyjny, zgodnie z ich w nioskam i zaża­
lenie gm iny, ponieważ w myśl dekretu  kancela- 
rji nadw ornej z d. 8. listopada 1838. we w szyst­
kich spraw ach propinacyjnych i szynkarskich ty l­
ko d o t y c h c z a s o w a  u ż y w a l n o ś ć  ( Oepflo- 
genheit) rozstrzyga, takowa zaś stanowczo za S ti- 
brą przem aw ia. D odatek w licencji, że takowa 
„bez uszczerbku praw a propinacji" się udziela, 
tłum aczy się względem  na  istn ien ie  w Galicji 
tego prawa, nie czyni zaś wcale ujm y roszcze­
niom Stibry, gdyż skoro wj szynk jego przez tak 
długi czas bez żadnego przez gm inę kwestjono- 
w ania i bez żadnej z n ią umowy is tn ia ł, należy 
opłatę gm inną 2 złr. 10 ct. od beczki uważać za 
j e d y n ą  z w y c z r j n ą  opłatę, której jed n o stro n ­
nie podwyższać nie można.

iejscowa i m m i
Lwów d 13. kwietnia.

Odezwa. Po ś. p. H eidenreichu pozostała 
trzynasto -le tn ia  s ie ro ta ; rzeczą je s t ludzi serca 
dobrej woli zapewnić córce człowieka wielkiego 
jośw ięcenia i wielkiej m iłości kraju, chociażby 
lajskrom niejszy  fundusz, um ożliwiający po u 
tończoniu nauk dalsze kroki w trudnem  dla sie 
ro ty  życiu.

V7 tym  celu otwiera się składkę, z której 
fundusze um ieszczone zostaną w K asie oszczę­
dności, pozostawiając dalsze zarządzenie takowe- 
mi W panu Franciszirow i Zim ie, dyrektorow i Kasy 
oszczędności.

W? Lwowie i .  10. kw ietn ia 1886.
"W skład komitetu, który powyższą odezwę 

wydał, w chodzą: hr. W łodzim ierz Russocki, p. 
E m il Torosiewicz, dr. B ernard Goldman i dr. 
Zdzisław  Marchwicki, a dzięki inicjatyw ie tych 
panów złożono już na ręce komitetu tysiąc zł 
P ierw szą listę  składekogłosimy w krótce. Sprawą tą  
zajęły się wszystkie koła tow arzystw a stołecz­
nego z gorliwością, z k tćrej prawdziwie możemy 
być być dumni. D yrektor kasy oszczędności, p. Zima, 
p rzy jął z ram ienia sądu opiekę nad sierotą, p. 
N iedziałkowska otacza ją  od chwili zgtnu śp. ojca 

m acierzyńską troskliwością, na czele subskryp­
cji stanęli mężowie wybitne" zajmujące stano­
wiska, W ydział kraj„w y wyasygnował już 300 zł. 
zanim p. Heydenreichówna będzie mogła ko­
rzystać ze stypendjum z fundacji Barczewskiego, 
które niezawodnie otrzyma, a urzędnicy jednego 

biur W ydziału krajowego jakoteż z V depar­
tam entu dyrekcji kolei państwowych zobowiązali 
się także z pensyj swych skromne odkładać da­
tki. Nadmieniamy w końcu, że przeznaczeniem 
zbiorowej tej ofiarności jest stworzenie funduszu 
posagowego, aby córka żólnierza polskiego na całe 
życie trw ałą  miała pamiątkę, że społeczeństwo za 
zasługi ojca zajęło się sieroctwem córki. Admi­
n istrac ja  Gazety Narodowej ma od kom itetu upo­
ważnienie do przyjmowania s k u te k .

* P. Marcelina Sem brich-K ochańska prZez 
wdzięczność za stypendjum udzie one jej dawniej 
przez W ydział krajowy, złożyła na ręce wicemar­
szałka p. P ietruskiego cały czysty dochód z przed­
staw ienia „Ł ucji“ wynoszący 1539 zł. , pi.zezna. 
czyła na cele dobroczynne, mianowicie na in te rn a t
0 0 .  Zm artw ychw stańców  oUU zł., na Dom pracy
200 zł., na B ra tn ią  pomoc ucznLw uniw. lwow. 
300 zł., na Towarzystwo „Lutnia" 200 zł., na 

Harm onie" 200 zł., na fundusz em erytury dla 
członków ork iestry  teatra lnej 300 zł. i dla Lu- 
dwisi Heydenreichównej 139 zł. Ofiara ta  chlu­
bnie świadczy o dobrem sercu p. Kochańskiej.

nil ly wypadek. Dziś rano, jeden z ro­
botników pracujących przy rozbiórce domu 1. 5, 
przy ulicy Łyczakowskiej (dawniej fabryka Schu­
mana), zabity został spadającą belką. N ieszczę­
śliwy liczył la t 40 i pozostawił żonę i 4  dzieci.

* Doktorat, p . N atan  Feliks-G liksm ann, ro­
dem z I  fiałoszyc, w K rólestw ie Polakiem, o trzy­
mał na uniwersytecie Jagiellońskim  stopień do­
k tora  wszech uauk lekarskich.

t  L otar Heczko, ziomek nasz ze Szlązka, któ­
ry przed rokiem z ekspedycją naukową, wysłaną 
na koszt państwa, udał się do Am eiyki połu­
dniowej, umarł tam że nagle w Paragw aju  na p a ­
raliż  serca. Zmarły liczył dopiero 34 l a t ; śmierć

jego nastąp iła  £2. grudnia, a wiadomość ta  do­
piero w tych dniach nadeszła do rodziny.

* Mianowanie. M inister ryznań i oświecenia 
zamianował prak tykanta  koifiBę^towego przy gali- 
cyjskiem nam iestnictw ie O skaljl ‘dla koncypistą 
m inisterialnym  w m inisterstw ! wyznań i oświe­
cenia.

* W Sprawie mód upraszam y p. t. mężów i 
ojców, ażeby nie brali dosłownie naszych nawoły­
wań do przesadnej oszczędności w wydatkach na 
wiosenne stroje damskie, bo się boimy maleńkiegc 
s tre jku  niewieściego. Oto krótki i węzłowaty list, 
ja k i w tej sprawie otrzymaliśmy pocztą dzisiejszą: 
„Szanowny redaktorze dobrodzieju! J a  cię bardzo 
przepraszam , że ci radzę, ale nie wdawaj sie w 
mody, tylko w politykę Życzliwa znajoma tw oja E .“

* „Gwiazda" "Walne zgromadzenie Stowarz. 
rękodzielników lwowska „Gwiazda" odbyło się w 
niedzielę o godz. 6. pod przewodnictwem p. F ra n ­
ciszka G łodzińskiego, prezesa Stow arzyszenia 
W alne zgromadzenie powstaniem z miejsc w yra­
ziło cześć pamięci śp. kuratora K. Gromana a po od­
czytaniu protokołu przyjęto jednomyślnie i .zatw ier­
dzono sprawozdanie z czynności wydziałów i o- 
brotu funduszów za rok 1885. Na wniosek ko­
misji kontrolującej udzielono jednogłośnie absolu- 
torjnm obu wydziałom t. j. Stow. wzajemnej po­
mocy i Stow. kn wspólnej nauce i rozrywce. Z po­
rządku dziennego uskuteczniono wybór 9 człon­
ków do wydziału „Gwiazdy" na rok 1886, oraz 7 
kuratorów z grona członków honorowych. Na ku­
ratorów  zaproszeni zostali op. Dąbrowski W acław, 
Głodziński Franciszek, K iselka K arol, ks. Odel- 
giewicz Zygmunt, hr. Russocki W łodzim ierz, hr. 
Skarbek H enryk, dr. Żnliński Józef.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zamknął 
przewodniczący posiedzenie a zgromadzeni w yra­
zili p. Franciszkow i Głodzińskiemu podziękowanie 
za zasługi jego dla stowarzyszenia.

* Wykluczenie ucznia. Rada szkolna krajowa 
na ostatniem swem posiedzeniu, wykluczyła z g i­
mnazjum stanisławowskiego, jak  donosi Kurjer 
tam tejszy, za niemoralność i szerzenie zgorszenia 
jednego ucznia, rozszerzając to wykluczenie na 
wszystkie szkoły średnie w G alicji, i zatw ierdziła  
wykluczenie trzech innych uczniów, również za 
niemoralność.

Taksę imatrykulacyjną, jaką  opłacają s tu ­
denci wstępujący na uniw ersytet, podniósł p mi­
n is te r oświaty rozporządzeniem z d. 9. kw ietnia 
r. b. z 2 zł. 10 c. na 4 zł. Rozporządzenie to 
wejdzie w życie z początkiem r. szk. 1886—7. 
Taksy te obracane bywają na zwiększenie dotacji 
biblioteki uniw ersyteckiej, po odtrąceniu kosztów 
druku ustaw  akad em ickich, wręczanych przy 
wpisie nowo wstępującym uczniom.

* Święcenie niedzieli, z  powodu koresponden- 
dencji naszej z Kołomyi w nr. 66 tłumaczy się 
p. Seeger, agent fabryki maszyn, w liście do nas 
wystosowanym w ten  sposób, że sklep swój pozo­
staw ił w niedzielę otwartym  wtedy, gdy się prze­
konał, że żydowska konkurencja to samo uczyniła. 
Zarazem oznajmia p. Seeger, że nie je s t P ru ­
sakiem.

* Owacja dia p. Henryka Kieszkowskiego.
Z powodu 25 jnbilenszn Towarzystwa wzajemnych
ubezpieczeń w Krakowie, jak  donosi fachowe p i­
smo wiedeńskie Union, postanowiły dyrekcje za ­
kładów ubezpieczeń austrjacko-w ęgierskich, w for­
mie wspólnego adresu, złożyć swe życzenia k ra ­
kowskiemu zakładowi, oraz dyrektorowi p. H enry­
kowi Kieszkowskiemu. Na czele zawiązanego w 
tym celu komitetu stanęli pp. Konecny (dyrektor Tow. 
morawsko-szląskiego), Rudolf B ayer (sekretarz Tow. 
wiedeńskiego) i Rudolf K lang (dyrektor Towarz. 
„Janus"'). J a k  słyszymy, powiada taż  sama gaze­
ta, zam ierzają z podobnym adresem wystąpić ta l żi 
kierownicy auslro - węgierskich Towarzystw ak 
cyjnych.

* Szkice kartonów  Matejki dla auli politech­
niki lwowskiej nadeszły już do Lwowa. Za ze ­
zwoleniem rek tora , dr. Zajączkowskiego, publicz­
ność będzie mogła od ju tra  (środy) przez tydzień 
od godz 3. do 6. popołudniu, oglądać w gmachu 
politechniki te  arcydzieła kompozycji na polu, na 
którem m istrz dotąd nie występował. "Wielce po- 
żądanem, a naw et koniecznem je s t, aby te  szkice 
nie były na stole rozłożone, ale, bez dziuraw ienia 
ścian sali, na jakich  ściankach lnb sznnrze wy­
wieszone. Bez tego trudno objąć całość genialnej 
kompozycji, a naw et pojedyncze figury tracą. 
Gdyby wolno było, (ale niewolno) pobierać opłatę 
od wstępu, byłoby rzeczą łatw ą cc uczynić. Czyż 
się nie znajdzie jak i sposób na wywieszenie tych 
szkiców?...

* Kradzieże. K asetę, k tórą skradziono z binra 
tu tejszej c. k. prokuratorji państwa, znaleziono 
przedwczoraj rozbitą wraz ze skradzionemi ksią­
żeczkami wkładkowemi galic. kasy oszczędności, 
w lasku na Pasiekach Zubrzyckich. — W  s p ra r ie  
kradzieży wina, popełnionej z piwnicy kamienicy 
kapitulnej, sprawdzono, że sprawcy potłukli trz y ­
dzieści kilka flaszek i pozlewali wino do baryłki, 
którą zakorkowawszy, przysposobili sobie do za­
brania, w czem jednak musiała zajść p rse  :koda, 
zabrali bowiem tylko kilkanaście fla ®ek dobrego, 
starego miodu. Policja p rzyaresz t°wała jako po­
dejrzanych o sprawstwo tej kradzieży trzech ka- 
nalnikćw, znanych z ło c z y ń c ó w ,  którzy te j samej 
nocy w sąsiedniej kam iericy kanał czyścili.

* Samobójstwo W  sobotę W nocy w K rako­
wie n a p o tk a *  patro l policyjny przy pomnikn S tra ­
szewskiego na plantacjach lezącego mężczyznę na 
ł a w c e ,  z objawami konania. Gdy tegoż z ławki 
podniesiono i do szpitala zaraz odstawiono, p rze­
konano się w szpitalu, iż rzeczywiście mężczyzna 
ów, nazwukiem  Michał Joseppi, z Wadowic, cier- 
P!fic już od dłuższego czasu na chorobę przew le­
kłą, zażył truciznę. P rzy  osobie Joseppiego zna­
leziono flaszkę z wódki, rewolwer i 25 sztuk na­
boi, przygotowanych na wypadek, gdyby trucizna 
nie skutkowała.

' Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny przy zmien­
nym stanie nieba i wietrze wschodnio-południo- 
wym. Średnia temperatura dnia była 11,°,, naj­
wyższa 16,°, najniższa w nocy 7,°, C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 13. kwietnia: Przy wietrze
wschodnio-południowym i średniej temperaturze 
dnia około 12“, niebo przeważnie czyste, powie­
trze miernie wilgotne lecz niespokojne, pogodnie.

* Jutro we środę d. 14. kw ietn ia : św. "Wale- 
r ja n a ; — św. Tyts

a

— Jordanów  d 12. kw ietnia. Jn ż  blisko l ' | ,  
roku je s t  w ruchu transw ersałka, a w szystkie 
drogi dojazdowe w naszym powiecie tj. m yśleni­
ckim jeszcze nie wybudowane. Jesteśm y w tem 
nieszczęśliwem położeniu, że od dworca kolejowego 
rozdziela nas rzeka Skawa.

Gmina Jordanów , nie chcąc od kolei być o d ­
ciętą i w nadziei, że droga dojazdowa wkrótce 
będzie wybudowaną, nprosiła przedsiębiorstwo bu­
dowy kolei o pozostawienie prowizorycznego d re­
wnianego mostku na Skawie, skutkiem  czego taż



stacja Jordanów dla ruchu osobowego i tow aro­
wego została otwartą.

Mostek ten przy zmiłowaniu się Opatrzności 
nad nami dotąd służył dobrze, lecz widocznie było 
U)u tego za długo, a może też chciał znaglić Radę 
powiatową, czy do kogo to w ogólności należy, do 
Wybudowania drogi dojazdowej — dosyć że d. 31 
marca wypowiedział służbę, woda uniosła 2 piloty, 
a trzeci podmnliłą, wobec czego jeżdżenie po ta  
kowym je s t niebezpieczne, bo połączone z karko­
łomną gimnastyką. Że zaś n nas nie mamy to­
warzystwa akrobatycznego, więc trudno, by się 
kto odważył na podobną jazdę.

Może ta  uwaga poruszy sfery interesowane, 
by przecież raz zabrano się do budowy dróg do­
jazdowych w naszym powiecie, bo chociaż my tu 
pod Babią Górą mieszkamy, przecież pojmujemy 
do czego służy kolej i chcielibyśmy także z niej 
chociaż kiedy niekiedy korzystać.

-  Wesoły intendant Nowy in tendant teatrów  
peszteńskich, hr. Stefan Keglewich, potrafił sobie 
w przeciągu dwóch miesięcy zniechęcić publicz­
ność, prasę i artystów . Zaczął on karjerę  swoją 
od tego, że wydał obiad dla aktorek, nie zapro­
siwszy ich mężów, wskutek czego nie staw iły się 
wcale artystki, przyzwoitsze. Następnie urządził 
„bibkę“ dla baletniczek, poobrażał wszystkich ak­
torów i śpiewaków, pokłócił się z prasą, której 
odebrał karty  wolnego wstępu, i zniechęcił publicz­
ność niedbałym repertuarem . M iarka wesołego in­
tendenta  już się przebrała. Miejsce jego ma zająć 
ktoś inny.

— Jubileusz, W B erlinie obchodzono temi 
dniami jubileusz w Towarzystwie udziałowem 
F ries te r i Roaman sprzedaży 500.000ej maszyny 
do szycia.

— Nie m ożna! T rzeba koniecznie na cm en­
tarzu. Dawaj za to 40 złotych.

— Zkądże wezm ę?
— To dawaj woreczki z kaw ą!
— W ięc jakże  kaw iarnię otw orzę?
— A to już sam sobie łam  głowę o to — 

wybierz sobie inne zajęcie.
— Nic innego nie umiem.
— To najpierw  zapłacisz karę, a potem do 

kozy pójdziesz.
— Do jakiej tam  znowu kozy ?
— Nie wiesz co to koza? — To takie m iej­

sce, gdzie się będziesz uczył m oralności, siedząc 
z różnym i łapserdakam i.

— Moja ty cywilizacjo — zrób mi wielką 
tę łaskę i idź sobie do wszystkich djabłów.

N ie s te ty ! Cywilizacja sprow adziła ze so­
bą karabiny i arm aty — i umie przy ich pom o­
cy przem awiać bardzo przekonyw ająco!...

zł. 5’-  do

T e a t r ,  l i t e r a t u r a  i a s z y k
pierwszym występie p. 

„Ł ucji“ umieściliśmy re-

( Z  gazety urzędowej).
Licytacje. Sąd pow. w Dąbrowy, 30. kw ie­

tnia, 31. maja i 30. czerwca, realność 1. 19, w 
Karsacli, cena 1000 zł. Sąd pow. w Brodach, 
19. maja, realność 1. 649 tamże, cena 3601 z ł.— 
Sąd krajowy we Lwowie, 12. maja, 30. czerwca 
i 10. sierpnia, realność 1. 2235 , i 2233/, A. we 
Lwowie, cena 43.000 zł. — Sąd pow. w Tyczy­
nie, 30. maja, 22. czerwca i 3. sierpnia, realność 
1. 69 w Borku nowym, cena 560 zł. — Sąd pow. 
w Dolinie, 29. kw ietnia, 27. m aja i 2. lipca, re ­
alność 1. 1 i 4 tamże, cena 3875 zł.

Konkur8a. Posada adjnnkta przy sądzie k ra ­
jowym w Krakowie. Termin do 30. kw ietnia r. b.

Trzy posady sekretarzów  Rady przy sądzie 
krajowym we Lwowie, w V III  klasie rangi. T er­
min do 4. maja r. b.

Posady nauczycielskie w okręgu szkolnym 
Gródek: w B arze, Rokitnie, Rodatyczach, Wroco- 
wie, Kołbajowleaeh, Michaleniczach, N ow osiółkach  
gościnnych, M ilatynie, Podhajczykach, Pohorcach, 
Komarnie i w Chłopach; w okręgu szkolnym Kol- 
buszowskim: w Nisku, W ilczej woli, Ostrowach
łuBzowskicb, Woli rusinowskiej, Kupnie. Stanach, 
Kolbuszowie dolnej, Pławie, Zarzeczu i w Romi- 
źowie. Termin w Gródku do końca maja, w Kol- 
buszowy do 15. maja r. b.

Dziki i cywilizacja.
( Z  rosyjskiego).

Pozwólcie mi opowiedzieć sobie słów parę 
o błogosław ionych skutkach cywilizacji w A fryce:

Cywilizacja ta  podeszła do chaty jednego  z 
m ebm edków afrykańskich i zastukała do drzwi.

—  To ja  cyw ilizacja! Otwórzcie w im ieniu 
praw a I

— A czego to żądasz tutaj ?
— Chcę cię ucyw ilizow ać!
— Cóż to u licha znaczy?
— No, chcę uczynić z ciebie ucywilizowa­

nego człowieka. Przedew szystkiem  chcę, abyś się 
przyodział przyzwoicie. Masz tu  parę koszul, parę 
pantalonów , kam izelkę, surdut, cylinder i parę 
W ełnianych rękaw iczek ! . . .

— Czy oszalałeś? Przy sześćdziesięciu sto ­
pniach gorąca, toż to śm ierć w takim  g a rn i­
turze !

— G łupstw o!... Jeżeli naw et um rzesz, to 
um rzesz porządnie, jak  człowiek ucywilizowany 
Ale powiedz, czem się ty tru d n isz?  Czy masz w 
ręku jak ie  rzem iosło?

— Mam trochę pola, co mi rodzi cztery ra ­
zy do roku. Sieję, zbieram , jem , śpię — no 
k w ita !

— O nie — to tak być nie m oże! Albo m u­
sisz się zająć czemś stale, albo cię zapiszę jako 
włóczęgę.

— To otworzę kaw iarnię, mam  w łaśnie spo­
ry zapas kawy i cukru.

  W ybornie. A ile też, ja k  sądzisz, bę­
dziesz m ógł zarabiać dzienn ie?

— Czy ja  w iem ? Może dziesięć złotych,
może...

Cywilizacja m ruczy pod nosem :
— D ziesięć złotych dziennie, to na m iesiąc 

300 czyli 3.600 na rok.
Potem  powiada g ło śn o :
— W ybornie — lo będziesz mi płacił ro ­

cznie po 240 złotych.
— T ob ie?  A za co?
— No, podatek dochodowy. — O drobiazgi 

zaraz się umówimy.
— Jak to , jeszcze będę więcej p łacić?
— Tak — ale to już  głupstw o poprostu. Po­

datek przem ysłow y — w szystkiego 40 złotych 
rocznie! W yw iesisz jak ie  godło porządne przecie?

— To chyba nie zaszkodzi.
— No, więc i za szyld zapłacisz. D asz coś 

także za prawo w ystaw ienia towarów w oknie...
— E j, to wolę nie otw ierać wcale kaw iarni.
— Czy oszalałeś? — To tak  ci tylko z po­

czątku m arkotno. A jakże się nazyw asz? trzeba 
cię przecie do ksiąg  zapisać.

— M ehmed. *
—- M ehm ed?... To wy tu  widzę wszyscy 

M ehmedy. T rzeba ci dać przezwisko jak ieś. Ale 
jak ie?  Masz nos dc mopsa podobny — no to b ę ­
dziesz „M ehmed psia m orda".

— Wolę „owcza m orda".
— D obrze!... Dawaj 4  złote na opłatę stę- 

plową. Dzieci m asz?
— Siedm ioro.
— Trzeba ich także zapisać.
— I także zapłacić za to?
— Nie, to się już bezpłatn ie zrobi — tylko 

na każdej m etryce potrzeba przykleić stępel za 
2 złote. Rodziców m asz?

— Ojciec um arł w tych dniach.
— A m ajątek jak i zostaw ił?
— D ziesięć woreczków kawy.
— To oddawaj mi zaraz jeden.
— Za co?
— No, podatek przecie spadkow y! Masz i 

tak okrutne szczęśc ie ! Gdyby to nie po ojcu, 
tylko po jak im ś tam  dalszym  krew nym  — tobyś 
niusiał cztery razy tyle zapłacić.

— P raw da, że szczęście.
— Gdzie ojciec pochowany ?
— Tu zaraz obok chaty.

- (Stb.) T eatr. Po 
Sembrich-Kochańskiej w 
fe ra t zawodowego znawcy a po drugim występie, 
po wczorajszej „T ravlacie,“ chcemy przedewszy­
stkiem przytoczyć opinje recenzentów zagranicznych, 

tak  ceniony w Niemczech Karol Bank pisze: 
Pani Sembrich z niewieloma dziś jeszcze czyn 

nemi śpiewaczkami pierwszego rzędu dzieli naj 
możliwszą doskonałość techniki, a wyprzedza je 
pod względem młodzieńczo pełnej piękności głosu. 
A  je s t to piękność najrzadszego rodzaju, dzięki 
równej sile, błyszczącemu kolorytowi, objętości 
głosu, bogatej jego pełni i pieszczotliwości w tonach 
piersiowych i czarującej słodyczy w pianie. Śpie 
waczka z równą doskonałością włada brawurowym 
śpiewem koloraturowym jak  i skromną piosnką." 
W Dresd. Anzeiyer Ferd. Gleich powiada, że .ona 
nie tylko je s t w irtuozką pierwszej rangi, ale nad­
to a rtystką  o niezwykłej inteligencji. Śpiew jej 
zawsze rozgrzewa i zadaw ala wskutek wysokiej 
werwy nawet wśród najbardziej błyszczących fio- 
ritu r. J e s t  tam namiętność i żar. A rje p. Kochań­
skiej z „Somnambuli" Belliniego i „Łucji" Do- 
n izettego nauczyły nas dopiero, jak  ma być śpie­
waną staro włoska muzyka." N. Feldan w Odessauer 
Ztg. unosi się równie w gorących dityrambach nad 
p. Sem brich-K ochańską; je s t ona pełną gracji, 
powabu i skończonośoi artystycznej, a śpiew jej 
owiany harmonią czarowną. W ielka, nieśm iertelna 
arja  z „W esela F ig a ra"  wypadła porywająco pię­
knie a polska pieśń Indowa była tak  miłą, że na­
w et Bism ark zapomniałby o swym antagonizmie 
do Polaków." O arji z „F igara" powiada E. M. 
w St. Petersburger Ztg., że „Mozart z pewnością 
nigdy jej nie słyszał w tak  świetnej in terp re tacji “ 
Ten sam E. M. pisze dalej: „Że M arcelina Sem­
brich tak  śpiewa tę wspaniałą, klasyczną muzykę, 
a  zarazem z takiem mistrzowstwem panuje nad re- 
pertoarzem nowożytnej opery i koncertu, ta  oko­
liczność staw ia ją  wyżej aniżeli P a tti  i Luccę..." 
Od tych hold% , złożonych' rękami powołanemi za ­
granicą, odbija dość rażąco, jak  raz jnż napomknęli­
śmy, k rytyka warszawska. W Krakowie natomiast 
p. F r. Bylicki w Czasie z gorącem uznaniem wy­
raz ił się o głosie p. Kochańskiej a publiczność 
lwowska wczoraj frenetycznym oklaskiem bez koń­
ca dziękowała je j za „Traw iatę." Ta publiczność 
zna się na muzyce i śp iew ie; umie ona zawsze 
odróżnić styl szlachetny od popisu brawurowego 
po pierwszem zaraz tchnieniu odczuje, kogo ma 
przed Bobą. Śpiew p. Kochańskiej to poezja, k tóra 
z serca płynie do serca. Trylów i staecatów sło 
wiczych nie bada słncliac.z rozkołysany, nie po­
trzebuje też roznmieć, czy głos śpiewaczki sięga 
do trzy razy przekreślonego f, czy zawirował się 
do des, — tn w ystarcza i rozstrzyga potęga w ra­
żenia, k tóra w całej dziedzinie sztnki bodaj czy 
najgłówniejszym nie je s t czynnikiem.

Każdy słuchacz do piosnki i do opery dora­
bia sobie sam tekst i lib retto  z duszy własnej, 
z życia własnego, i dlatego cywilizacja chrze- 
ściańska taksamo jak  i pogańska zawsze ceniła 
wysoko śpiew i muzykę, bo ta  poezja tonów 
dźwięków uszlachetnia człowieka. Dlatego też, 
jeżeli nas za laską Boską nie rozgromi komuna, 
k tóra obalała kolumnę wandomską w Paryżu, albo 
krainoła, która burzyła szkoły w R iazaniu, bę­
dziemy zawsze pieścić primadonny o fenomenal­
nym glosie, ale tylko pieścić — bo na kolana 
pada się li przed geniuszami, którzy ludzkość i 
narody porywają i szlachetnym zapałem dnszy i 
nieśm iertelną pracą mózgu.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś dnia 13 
b. m.: „K e a n, “ komed. w 5 aktach Ai. Dumas a.

We środę 14. bm.: „ Mą ż  z g r z e c z n o ś c i  , 
komedja w 3 aktach pp. Abrahamowicza i Ry­
szarda Ruszkowskiego.

W e czw artek 15. bm. Trzeci i ostatni go­
ścinny występ pani Marceliny Sembrich-Kochań- 
skiej.

— K o n c e r t  p. K o c h a ń s k i e j  odbędzie się 
w n iedz ie lę  d. 18. b. m. w sali „Sokoła." Zamó­
wione bilety rezerwuje księgarnia pp. Sejfartha i 
C zajkow sk iego  do czwartku, godz. 8 wieczorem.

-1  D l a  L u t n i "  poświęcił zaszczytnie zna­
ny kompozytor p. Zygmunt Noskowski, dyrektor 
warszawskiego Towarzystwa muzycznego najnow­
szy swój utwór „Suitę de mazurkas op 18.

J e s t  to szereg mazurków ułożonych do a ow 
Czesława Jankowskiego „Wędrowny graje 
chór mięszany z towarzyszeniem fortepianu 
ręce. Kompozycja ta  wykonaną 
bliższym koncercie.

— do — , ln ianka — do koniczy­
na czerwona 4 0 '— do 50' — , koniczyna biała 
4 0 — do 5 0 — , koniczyna szwedzka — do 
wszystko za 100 kilo netto  bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów " 
l O — bez odbiorcy.

Okowita za 1000 litr. pret. loco Lwów złr. 
24-— do 24-60.

Usposobienie w handlu spokojne.
Telegramy targow e z dnia 12. kw ietnia:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — ■ z^ 

do — zł.,  żyto do zł. Okowita
23.62 do 23.87 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio­
snę 8.39 zł. do 8.40 zł.; rzepak ua sierpień- 
wrzesień 151.75 zł. do —.— zł.

W r o c ł a w :  Pszenica — .— ni. do — m ; 
iy to  — .— m. do — .— m.; owies — — m. do

-  m.; spirytus
-  m.; 
m. do

żółta na kwiecień-maj 
spirytus 34.75 m.; olej

— .— m.; rzepak —
—.— m. do — .— m.

B e r l i n .  Pszenica 
154.25 m.; żyto n.;
rzepakowy —. — m.

P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 47.40 fr.; olej 
rzepakowy — . -  fr.; spirytus —. — fr.

Nafta. W iedeń — zł.  do —. zł.; — Brema 
loco 6.50, Hamburg loco 6.50, na kwiecień 6.40, na 
sierpień-grudzień 6.95; Antw erpia na kwieć. 16.’/8; 
Nowy-York 7.‘/}, Filadelfia 7.*/».

zostan ie
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Wiedeń d. 12. kw ietnia. Posiedzenie Izby po­
selskiej. W dalszym  ciągu rozpraw nad budże­
tem  m inisterstw a sprawiedliwości polemizuje p. 
Schónborn z Jacque’sem. Pyta, czy potrzeba re ­
formy ustaw odaw stw a sądowniczego nie istn iała  
już przed r. 1879. Na uwagę, że większość wo­
bec tych reform dlatego tak się obojętnie zacho­
wuje, że są ono wyrobem niemieckiego ducha i 
w języku niem ieckim  są zredagowane, mówca 
odpowiada, że wszystkie projekta ustaw są w tak 
zwanym państwowym  języku redagowane, a je ­
dnak nigdy przeciw temu nie podnoszono zarzu­
tów. Jedyny może pro jek t ustawy, przeważnie z 
niem ieckiego ducha pow stały, t. j. co do spad­
ków w łościańskich, zw alczany je s t  ostro przez 
lewicę. Mówca uznaje niepraw dziw em  tw ierdze­
nie, że przy obsadzaniu posad sadowych Niemcy 
bywają krzyw dzeni.

P . D ersch a tta  użala się na system atyczne 
prześladow anie urzędników  przez Słowieńców w 
południowej S tyrji , tw ierdzi, że w Styrii połu- 
łudniow ej wszyscy urzędnicy, z w yjątkiem  kilku, 
umieją po słowieńsku; zarzuca m inistrow i sp ra­
wiedliwości, iż postępuje, jakby był m inistrem  
dla S łow ian i że d latego sądowi urzędnicy na­
rodowości niem ieckiej, n ie  mogą posuwać się na 
wyższe stopnie, podczas gdy zdolni sędziowie co­
raz więcej przez śm ierć ubywają; wreszcie mówi 
o rzekom em  słow ianizow aniu i ostrzega przed 
tworzeniem  jakiegoś nowego ustroju państw ow e­
go w państw ie.

P . Pisko proponuje rezolucję, w której żąda, 
aDy wszystkim  krajowym  zakładom hipotecznym , 
jak ie  w najbliższych trzech latach pow stać mo­
gę: przyznano, dla u łatw ien ia  i potanienia kredy­
tu hipotecznego, w szystkie te ulgi sądowe, jak ie  
przyznano Bankowi hipotecznem u w Czechach.

P. Dubsky wnosi rezolucję z żądaniem , aby 
urzędy depozytowe obowiązane były kontrolować 
listy  losowań papierów  złożonych w depozytach 
oraz aby gotówkę lokowały korzystnie.

M inister P rażak  podnosi w spraw ie zarzutu 
jakoby nastąp iła  stagnacja w reform ie sądowni 
etwa, że rząd obrał w łaściwą drogę. Nie spu 
szczając z oka większych ustaw , przedkładał tak 
że nowele, mające na celu napraw ę obecnych u 
staw. Za pomocą noweli do ustaw y o akcjach 
dokona się najkonieczniejszych reform na tem 
polu, zanim nastąpi w iększa kodyfikacja. P rzy­
gotowuje się wieie innych ustaw , jak np. ustawa 
karna wojskowa, rozpoczęły się też narady nad 
kodyfikacją procedury cyw ilnej, opartej na postę 
powamu ustnem . J r

Na odnośny zarzu t p. D erschatty  zaznacza 
m inister, że m c niem a przeciwko należeniu  urzęd 
ników do towarzystw, które im nie przeszka 
dzają w wykonywaniu ich urzędowych czynności 
■’ zgodne są z len stanow iskiem .

M inister odpiera stanowczo za rzut p. D er­
schatty , jakouy m inisterstw o było stronniczym 
przy nom inacjach sędziow skich, i w vraża żal, 
że poseł m e poinform ow ał się co do prawdziwo­
ści przytoczonych dat. Przy nom inacjach po­
stępuje m in ister z całą sum iennością, dokładno- 

troskliw ością i uw zględnieniem  odnośnych 
stosunków. Podniesione rekrym inacje nie wzmo 
cnią powagi stanu sędziowskiego. (O klaski i 
prawicy.)

Dział ekonomiczny.
Spółka tkacka dla wyrobu kilimków w To­

kach nad samą granicą rosyjską, między 
żem a Podwołoczyskami, ma powstać w najbliż­
szym czasie.

Ostatnie notowania produktów z dnia 13. 
kw ietnia b. r.

Lwów, p szen ica8-— do 9-20 , żyto 6 ‘— do 6^25, 
jęczm ień 6*— do8-—, owies 6 ’75—8‘— groch 6-— 
do 10-26, wyka 7-— do 8 -—, rzepak — do ’ _ > 
ln ianka— •— d o — , konicz. czerw. 40"— do 61 -, 
konicz. biała 35"—52, konicz. szwedzka 30-—45.

Tarnopol, pszenica 8-— do 9*15 , żyto 5-50 
do 6*10, jęczm ień 5*50 do 6-50, owies 6*35 do 6-60, 
groch 6-— do 10-— , wyka 6-— do 7-—, rzepak 
— do — , lnianka — do — , koniczyna 
czerw .40-— do50-— , koniczyna biała 38"— d o 50"
koniczyna szwedzka —•  do • .

Podw ołoczyska , pszenica 8 . - do 9 - - ,  żyto
5-30 do 6- — , jęczm ień 5-40 do 6-25, owies 6-— do 
6*26, groch 6-— d o l i - —, wyka —-—do—"—, rzepak

•’ do —• , ln ian k a—•— do —•— , konicz, czer- 
40-— do 47-—, koniczyna b iała —•— do , koni­
czyna szwedzka — *— do —•—.

Jarosław  , pszenica 8- -  do 9-60 , iy to
6-— do 6-50, jęczm ień 6-— do 7-— , owies 6-50 do 

•— , groch6.— do 10-50, wyka 7- —do— rzepak

H ofrat  ̂ P ichs udziela następn ie  w yjaśnień 
na podstawie dochodzeń komisji dyscyplinarnej 
w spraw ie podniesionego w swoim czasie przez 

K ronaw ettera  złego obchodzenia sie z wie 
źmem Brodym  w K artuzach. Z  dochodzeń tych 
okazuje się że Brody je s t  zupełnie zdrów zaró­
wno na ciele, jak  i pod względem umysłowym, 
nie był nigdy chorym, nigdy nie zasięgał pora • 
dy lekarskiej i chwali sobie obchodzenie się z 
nim.

Mówca odpiera dalej, na podstaw ie docho­
dzeń m inisterstw a spraw wew nętrznych, tw ier­
dzenie K ronaw ettera, że wyjątkowe zarządzenia 
dotkną także obywateli, dla których św iętą je s t 
cześć "i nienaruszalność współobywateli, Kołom 
robotniczym, które dążą do reform socjalnych na 
drodze legalnej, pozostawioną zostanie zupełna 
swoboda .o rzy s tan ia  z praw obyw atelskich, a 
praw a konstytucyjne nie zostaną ograniczone.

Gdy zaś robotnicy zeszli z drogi legalnej, 
wystąpiono przeciwko nim nasam przód ze środ­
kami konstytucyjnem i, i dopiero, gdy fce środki 
nie w ystarczyły do skutecznego pow strzym ania 
partji anarchistycznej, zmierzającej do gw ałto­
wnej zmiany stosunków, musiano celem ochrony 
praw wystąpić inaczej przeciwko osobom, które 
dem onstracjam i i czynami swemi dowiodły, że 
chcą działać wbrew ustawom.

Podczas stanu wyjątkowego w W iedniu wy­
dalono ogółem 407 osób, między tem i 365 k ra ­
jowców. Cyfra ta  wskazuje, że rząd z przyzna­
nej mu władzy policyjnej wtedy tylko czynił 
użytek, gdy chodziło o zapobieżenie zamachom 
na cześć, m ajątek i bezpieczeństwo osób po­
szczególnych albo całych klas społecznych. Przy 
rewizjach domowych postępowano zawsze z całą 
surowością, szanując przepisy- Nie dokonywano 
ich nigdy w nocy, ale zazwyczaj między 6. a 7. 
godz. zrana. Nigdy też nie wniesiono zażalenia, 
że kobiety i dzieci bywają z ło tek  wyrzucaue.
Inkwizytów policyjnych w W iedniu nie trzym ano 
w areszcie śledczym nigdy dłużej ponad przepi­
sany czas.

P ichs oświadcza, że wspom niany przez Kro­
naw ettera czeladnik bronzowniczy, D oclar, nie 
był wcale przez radcę policyjnego F rank la  prze­

słuchiwany, dlatego też nie było możności wy 
wabić zeń zeznania albo wymusić je  na  nim , że 
dalej Doclar n iem ógł poczynić żadnych relacyj i 
że ani on, ani jego  zastępca nie m ogli liczyć 
na rzekomo przez policję przyznaną bezkarność. 
Również nieprawdziwem i są wywody K ronaw et­
tera, wysnute z tego wypadku, jakoby którykol­
wiek urzędnik policyjny dla zadowolenia swej 
ambicji przedsiębrać m ógł samowolnie rewizje 
albo wydalania.

Pichs wykazuje jaknajszczegółow iej bezzasa­
dność wszystkich dalszych tw ierdzeń K ronaw et­
tera , a mianowicie, jakoby pewien cyzeler w M i- 
stelbachu utracił robotę skutkiem  wdania się po­
licji, i jakoby starosta  wpłynąć m iał na odpra­
wienie kilku tam tejszych robotników. Mówca kon­
statuje wreszcie, że w ładze postępują na zgro­
m adzeniach ściśle wedle obowiązujących przepi­
sów. (Oklaski.)

P. V aszaty wykazuje, że w Czechach obe­
cnie jeszcze nie wiele lepiej się dzieje, jak  za 
czasów H erbsta, gdy Czesi wbrew prawu i s łu ­
szności uciskani byli. M inister-rodak (Prażak) 
zbyt mało jeszcze uczynił dla Czech.

W niosek Scharschm ida niczem innem  nie 
jest, jak tylko odpisem rozporządzenia językowe­
go. Naród czeski, który od 7 la t domaga się 
swych praw tylko, stoi ciągle jeszcze na tem sa­
mem stanowisku, jak ie  zajmował w r. 1879, co 
ztąd pochodzi, że jego reprezentanci za skrom nie 
za pokornie występowali ze swemi żądaniam i.

P . R uss mówi o publicznem  bezpieczeństwie 
w Czechach północnych i o ciągłem w ietrzeniu 
zdrady w tam tych stronach. Oświadcza, że stw o­
rzone rozporządzeniem  językowem położenie jest 
nie do zniesienia. Zarzuca rządowi, że podtrzy­
mywaniem aspiracyj narodowych wywołał prze­
ciw ieństwa pomiędzy ludem czeskim i jego prze- 
wódzcami z jednej, a ludem niem ieckim  i jego 
przewódzcami z drugiej strony.

P. Zucker przypisuje sporom narodowościo­
wym winę nieprodukcyjności w działalności u- 
stawodawczej. U zasadnia wyczerpująco prawo 
m aterjalne rozporządzenia językowego i kryty­
kuje wniosek P lenera o oddzielenie niemieckich 
okręgów sądowych, który równie w małej nuerze 
doprowadziłby do porozumienia, jak i wniosek 
językowy.

Mówca podnosi, że tak, jak  Czesi uczą się 
po niem iecku, powinni także i Niemcy uczyć się 
po czesku. O bstaw anie przy swej narodowości 
nic na tem nie straci. Mówca nie akceptuje 
oświadczenia mówcy z lewicy, jakoby spór na­
rodowościowy rozwiązać się dał tylko krwią i 
żelazem, i przeciw staw ia twierdzenie, że kwestja 
narodowościowa w A ustrji nie dziś, to w na j­
bliższej przyszłości przez prawo i ustawę zosta­
nie rozwiązaną. (Żywe oklaski. Mówcy składają 
liczne g ratu lacje.)

Po faktycznych sprostow aniach Vosznjaka, 
K ronaw ettera, Szukljego, D erschatty  i Jacąuesa 
zabiera głos L ienbacher, jako sprawozdawca spe­
cjalny. L ienbacher nie uznaje konieczności, aby 
każdy urzędnik w Czechach m usiał znać obydwa 
języki krajowe, dlatego, że każdy Czech w Cze­
chach może wnosić pism a w języku czeskim. 
P raw a narodowościowe w Czechach powinny być 
lepiej zagw arantow ane, niż w Tyrolu, gdzie n ie ­
ma żadnych sporów narodowych. Mówca broni 
trybunału  najwyższego przeciwko zarzutom p 
V aszatego co do załatw ian ia  spraw czeskich 
sądzi, że parlam enty  powinny więcej pracować 
nad nowelam i, aniżeli nad wielkiemi kodeksami 
Mów ca wyraża w końcu życzenie, aby ustaw a 
językowa przyszła do skutku, co lewica przyjmu 
je  z wielkiem uznaniem .

Na tem przerw ano rozpraw ę. N astępne po 
siedzenie ju tro .

Berlin d. 13. kw ietnia. W izb ie  panów to 
ezyły się obrady nad przedłożeniem  kościelnem  
R eferent przem aw iał za wnioskami biskupa Kop 
pa. Biskup, wyrażając podziękę za gotwość fo r 
malnego podjęcia spraw y, uznał przecież przed' 
łożenie rządowe co do istoty swej za n iedosta­
teczne.

H otel A N G IE L S K I. L. Kobylański z Sno- 
widowa, A. Trzeciak z Rosji, L . Zaleski z 
Hołbucza.

H otel E U R O P E JS K I. M. Marynowski z Mę­
ciny. A. Udrycki z Moętek wielkich, J .  P o litze r 
z Wygody, dr. T. K ris t z Brzeżan, M. Red e r z 
W iednia.

W teatrze Itr. Skarbka.
We wtorek dnia 13. kwietnia 1386.

K  E  A  y
komedja w pięciu aktach Aleksandra Dumasa.

Początek o godz. 7mej wieczór.

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J
' l i e d e n  dnia 13. kwietnia 1886 

minat 47 popołudnia
Węg. akcje kred.
Unionbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold 
Kolej Lw.-Czern. 
Wied. Commun. 
Elbefal 
Landerbank 
Bankverein 
Losy węgierskie 
Kredytowe

godzina 1 
Alpiny 26.75
Anglo-Austrjackie 117.50 
Kolej" Kar. Ludw. 208—
Kolej Południowa 118.—
Kolej p. Elżbiety 245.25 
W eg. Nordostbahn 177.75 
Węg. Tabakast 67.—
Węg. cis. losy r. 124.—
Zł. renta węg. 4% 103.65 
Rosyj. rubel papier.1.24.75 
Galie, indemniz 104.75

Usposobienie: bezochotne. 
W ie d e ń  dnia 13. kwietnia 1886 

godzina 10 minut 35 przed poładniem 
Akcje kredytowe 295.10 Anglo-austrjackie
Kolej Kar. Ludw. 209.20 Kolej południowa
Unionbank —.— Napoleondor
Rosyj. banknoty 1.247# Usposobienie: silne

B e r lin  dnia 12- kwietnia 1886 
godzina 5 minat 35 popoł.

Rosyjs. banknoty 202.— Akcje kredytowe
Lombardy 195.— Galicyjskie
Pożycz, wschód. 62.45 Austrj. banknoty

297.75 
74.10

238—
19276
233.50
123.80
157.75 
115.60 
110.25 
122 . —

107,

478:60
85—

161.95

Z  Izby handlow ej i przem ysłow ej.
L w ów  dnia 13. kwietnia 1886 

1. Akcje za sztukę
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. 208 — 211 —

„ Lwow.-Czern.-Jass. 200 zł. w. a. 232 50 286 —
Banku hypot. galicyjs. 200 zł. w. a. 285 — 290 —

„ kredyt, galicyjs. 200 zł. w. a. 217 — 222 —
2. Listy zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego
Towarz. kredyt, galic. 6 pre. w. a.

» „  it 4 .. ..
okres.

101 -

94 50 
101 —
92 75
95 50 

102 50
99 15

Bauku krajowego 472°/o w. a.
„ hypotecz. galicyjs. 6 pr. w. a.
” ”  ”  . ”  . »5% wyL 10% pr. 101 80

3. Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Z. kred. włoś. (d. 6 pr.) 3°/^ w likw. — —

I! 1) )> H ® 11 2*/j lo ,, --
4. OUigi za 100 złr.

Indemnizacyjne galioyj. 5 % m. k.
Kom. banku krajowego 5% w. a. I em.

Ks. B isinark oświadczył, że rząd w całej tej 
sprawie nie zajął jeszcze ostatecznego stanow i­
ska i zastrzega sobie, jak ie  wnioski przedłoży 
królowi. Ustawy majowe były ustawam i wojo- 
wniczemi, a nie trw ałem i instytucjam i. Dla celów 
gorąco pożądanego pokoju, możnaby zrobić nieje 
dno ustępstwo w dziedzinie wychowania i k sz ta ł­
cenia duchownych. Rząd m ógłby pójść jeszcze 
dalej, gdyby stanowisko duchow ieństw a polskie­
go nie nakładało koniecznych ograniczeń. Jeśli 
polonizm przedsięwziętem i obecnie środkam i zo 
stan ie  poskromiony, będą mogły być poczynione 
dalsze ustępstw a w zakresie praw kościelnych, 
tfa rewizję ustaw  majowych może się rząd z ła ­

twością zgodzić, gdyż sam  jej sobie życzy. P rzy ­
jęcie teraźniejszego przedłożenia dałoby sposo- 
sobność do dalszych rokowań.

Po mowach kilku jeszcze posłów zam knięto 
rozprawę jenera lną . Ju tro  nastąp i rozpraw a szcze­
gółowa.

Berlin d. 13. kw ietnia. D w udziestu ośmiu 
członków Izby panów sejmu pruskiego wniosło 
rezolucję w Izbie, oświadczającą ciągłą gotowość 
w spółdziałania przy dokonać się mającej rewizji 
nstaw  m ajowych, ja k  daleko praw a państwowe 
pozwolą, celem przywrócenia, przyjaźnych sto ­
sunków z kościołem katolickim  i żądającą w nie­
sienia w tym celu zm ienionego projektu ustawy.

Sofia d. 13. kw ietnia. Książę wystosow ał do 
W. wezyra notę, w której mówi, że utrzym ując 
znane swe zastrzeżenie, wobec jednozgodnego 
orzeczenia m ocarstw , ugina czoło przed aktem  
międzynarodowym  Odpowiedź na notę * b io ro - |DoLwowa(tpelłt.) 
wą m ocarstw  konstatu je, że rząd przy jął kom u- 
n ik a t do wiadomości.

Sofia d. 18. kw ietnia. W edle przyrzeczenia 
Porty , redakcja firm anu nom inacyjnego dla księ­
cia bułgarskiego ma nastąp ić  w porozum ieniu z  
księciem  i rządem  bułgarskim . Książę oświadczył w, 
wezyrowi gotowość natychm iastow ego zam ianowa­
n ia  delegatów  do kom isji delim itacyjnej, i mającej 
się zająć zm ianą statu tu . W . wezyr w ynurzył

Pożyczka krajowa z r,

Miasta Krakowa 
„ Stanisławowa

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski

1878 6% w. a. 
1888 4%"/. „
5. Losy.

6. Monety.

104 40
99 25 

102 75 
94 50

Rubel rosyjski srebrny 
» .i . papierowy 

100 marek mcmieotacn 
Srebro
Kupony w frebrze

17 -  
25 -

5.82
5.84
9.95

10.27
1.54

1.237,
61.35

102 —

95 50 
102 —

93 75
96 50 

103 50 
100 15 
102 30

54 — 
51 -

105 40 
100 25 
104 — 
95 60

19 -  
27 —

5.92 
5.94 

10. 5 
10.37 

1.64 
1.257, 
62.16

C. k. jeneralna Dyrekoja anatr. kolei pańatwowyob.

Wyciąg z rozkłada jazdy
w a śn y  od  d a ło  l  p a ś d a ie r n ik a  1 8 8 5 .

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz 1. minut 6 w nocy z Husia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — 0  godz. 8

Pocii
Odjazd ze Lwowa: 

ląg osobowy: o godz. 7. min. 10 rano do Stryja — 
O godz. 11. min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa, Husiatyna. — O godzinie 7. min. 10 wieosór do 
8tryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg osobowy: o godz 8. min 35 przed połndniem z 

Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołud. ze Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połud. z Hn- 
siatyna. — O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min. — 
przed poładniem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieczór ao Husiatyna

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Ze Lwowa odchodzą:

podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . 
Do Podwołoezysk 

(z Podzamcza)
Do Czerniowieo .

8— 4-60)
— 1 2 -

— •  6.07 1. i
— •  6.80 1SM

Do Lwowa przychodzą:
Krakowa . . 
Podwołoezysk 
(na Podzamcze)

Czerniowiee .

9.27 •  5.86 11.33 7.501 _
♦10.2G 3.05 — 3.50 _
*10.12 2.28 — 3.20 _
*10.05 8.35 — 3.30 —

Z Krakowa odchodzą:

księciu życzenia z powodn nowej a wysokiej go­
dności, i uznanie sułtana za przyjęcie uchw ał 
konferencyjnych. Zam ianowanie kom isarzy deli- 
m itacyjnych ma bezzwłocznie nastąpić. Co do 
utrzym ania  komisji statutow ej zniesie się jeszcze 
G adban-Effendi z rządem bułgarskim .

Londyn d. 13. kwietnia. W ielki podkomorzy 
Kenmere i wielki komisarz Cork podali się do dy­
misji. Standard  donosi, że Gladstone zapowie dziś 
w Izbie gmin znaczne zmiauy do bilu irlandzkiego.

Konstantynopol d. 13. kwietnia. Okólnik For­
ty  uprasza mocarstwa o ponowne wywarcie naci­
sku w Atenach, ażeby Grecja rozbroiła się.

Przyjechali do Lwowa d. 13. kwietnia.
Hotel ŻO R ŻA : M. Komarnicki z Horpina,

W. Tchórznicki z Pohorylec, R. Wojciechowski z 
Wielopola, O. Sala z Wysocka, L. Blumenthal z 
F rankfurtu.

Do Wiednia (z.prg.) 
Do Prus

1 *9.13 I 10.57| 6.12 — 10.46
I 5.40 *6.55 p r = | 9.80 8 .-
1 5.4C *6.56 8.15 9.80

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z  Warszawy 
Z Prus . .

•6.48 288 _._
7,96 945 —.—

___ 9.4T 5Jn
—•— 804

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarny oh n  są godziny noons, t. j. 

od zóstej wieczór do ssóstsj rano.

Bubtyka .S a d o s ł a u o 1 ale pochodzi od Badakoji
która tal żadną] odpowiadzUlnoioi u  nią nie przyjmuje.

(IS a d e s ł a n e . )
7 V r » r n lh p - f r i l  Lustsnau. Wielmożny Paniel Ni- 
L i V O r < l l U t 5 mejgzem poświadczam, te ńlka 
lat oierpiałem na kurcze żołądkowe i zatwardzenie i te  
z pomiędzy wszystkich środków które używałem jedynie 
zachwalone aptekarza R. Brandta „Pigułt; ®

p o ią i.n y  statek. .  
również cierpiącym, takowe jak najwięcej polecam 

Z poważaniem Józef Fitz S ,  
Ponieważ w Knstrji znajdnja 

dowmetwa aptekarza R. Brandta Pi*
Fitz, krawiec, 

się rozmaite naśto-
należy na to‘uważać, że k a t d f T i n r i r t 8z^ aic.wsliiell» Dtekach no 7(1 r.f \ * 06 Poetko (do nabyeia w a-ptetacn po 70 et.) opatrzone jest na etykiecie białym

rzyżem w czerwon.m pol„ T
1522



Uznany powszechnie za najlepszą!
M A S Ę  _ 1

do zapuszczania podłóg
polecają __

Hubner i Hanke
w e  L w o w ie .

Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat 
2194 1—8

Zarżą! lasów w
poczta Sokołów przy Rzeszowie 

sprzedaje 
nasienie sosnowe po 1 zł. funt
nasienie świerkowe po 40 ct funt.
2191 1 - 3

M a j ą t e k
na BUKOW INIE w bezpośredniej 
bliskości ze stacją Panka kolei Hli- 
boka-Berhomet, 3 mile od Czernio 
wiec, obszaru 900 morg. kompleksu, 
między tym  140 morg. lasu sosno­
wego i 300 morg. lasu jodłowego i 
bukowego, jest z powodu stosunków 
familijnych natychm iast do sprzeda 
nia.

Dla kościołów i cerkwi
z własnej fabryki

Ś w i e c e  kościelne
woskowe i stearynowe.

PASCHAŁY
białe i malowane po 2 ,27 a, 3 ,4  i 5 kilo 

jako też

KWIATY do świec
para od et. 25 do zł. 1.80.

BUKIETY wazonowe
n a  o łta r z

para od zł. 3 do złr. 7. 
poleca n a jta n ie j  h a n d e l

Fr. tha i
w e L w o w ie .

1812 3—4

Farby na jaja (Pisanki)
bess t r u c i z n y

pakiecik wraz z opisem użycia we 
wszystkich kolorach po 3 i 6 et., 

srebrna i złota po 10 et. 
(Pakiecik wystarcza do ufarbowania 
15—20 jaj.) Za opłaeonem przesła­
niem należytości rozsyłamy sorty­
menty powyższych farb po et. 80, 
50 i 30 et. — Odprzedającym opu­

szczamy znaczny rabat.

Glazurę bursztynową
do pociągania podłóg po zł. 1.20 kilo.

[ Masę do zapuszczania podłóg
po 1 złr. kilo polecają

Hubner i Hanke

Dla wygnańców z Prus.

Uwiadomienie,

we LW OW IE.
2123 2—8

Za każdą szklankę—*/< litra  Pilznera
j _  ____________ ___ _________  którą szan. Publiczność skonsumuje w
W iadom ość  ndzieH nan adw okat l'ierw8zym tygodniu po otwarciu w re-iw ia a o m o sc  u a z ie n  pan aaw oicatL tauraeji podgod)em „puzneńskie ź ró d ło “ 

dr. A lb in  B r i l la n t  w C 7e rw ow cach . piać M arjacki 1. 3, ofiaruje j e d n e g c  
2186 1—6 e e n t a  na rzecz wygnańców z Prus. i

— ----------------------------------------------j J ó z e f  B ap« port
P l r c n o d u ł n r  n n e 7 ł n u n i  reprezentant pilzneńskiego browaru mie-

J y l  r 1 '  /  szezauskiego na  Galicję i W. Księstwo
za kaucją znajdzie umieszczenie od; Krakowskie
1. m aja przy urzędzie pocztowym; we IjWOwie “1- Sobieskiego 1. 22. I
w Chabówce. Oprócz całego utrzym a­
nia. miesięcznej płacy 20 złr. Zgło 
szenia przyjmuje pocztmistrz w
miejscu. 2163 1 - 3

Zastępstwo!
Pew na zDana wiedeńska firma pa 

sów skórzanych, życzy sobie powie 
rzyć prowizyjne zastępstwo w miejscu 
i dla okolicy. Ubiegający się, którzy 
m ają już inne artykuły fabryczne w 
zastępstwie, raczą wnieść oferty z po­
wołaniem się na referencje pod cy frą  
„T R EIB R IEM EN “ do M . D u k e s, 
Annoncen Eipedition, Schulerstrasse 8 
1272 1—3

Ukończony prawnik
o skromnych wymaganiach, posiada­
jący świadectwo z trzech z dobrym 
postępem odbytych egzaminów rzą­
dowych, szuka zajęcia w kancelarji 
notófjalnej Inb adwokackiej w Galicji. 
Adres J . M. Brzeżany post. rest.
2183 1 - 3

2174 3—G

Ces. król. uprzyw

Towarzystwo kolei Lwowsko-Czern.-Jasskiej

Podpisana rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcjo- 
narjuszów c. k. uprz. kolei Lwowsko- Czerniowiecko-Jasskiej na

XXVII (zwyczajne)
I M  MON H E

które się odbędzie

w  p i ą t e k  dnia 30- kwietnia 1886
o gods. 10 . przed połud. w sali budynku Towarzystwa inżynierów i architektów

we Wiedniu (Esehenbachgasse Nr. 9.)

Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie rady zawiadowczej.
2. Sprawozdanie dotyczące ruchu na liniach austrjackich i rumuńskich w r. 1885. 
3 Sprawozdanie wydziału rewizyjnego dotyczące rachunków ruchu i zamknięcia

rachunków za rok 1885.
4. Wniosek rady zawiadowczej względem zużytkowania czystego dochoiu.
5. "Wybór wydziału rewizyjnego.
6. Wybory-do rady zawiadowczej.

Akcjonarjusze, którzy na walnem zgromadzeniu obecnymi być chcą, lub prawo 
głosowantr w miarę statutów wykonać zamierzają, winni przepisaną ilość akcyj 
najdalej do 22. fcwietnia 1886 złożyć

we Wiednia w centralnej kasie Towarzystwa [I. Eiisabethstraase 9), w banku 
anglci-austrjaskim, lub w c. k. uprz. austr. Banku krajów koronnych,

we Lwowie w zbiorowej kasie Towarzystwa, galicyjskim akcyjnym banku hipo­
tecznym, względnie w filjach tegoż w K rakow ie, Czernlow cach i T arnopola , 

w Berlinie w berlińskiem towarzystwie handlowem, 
w Londynie W banku Anglo-Austrian, wreszcie 
w Bukareszcie w Banąue Nationale de Roumanie 

i dołączyć podwójnie sporządzoną konsygnację na blankietach, które w tym ce lu  przy 
wymienionych kasach bezpłatnie wydawane będą, gdzie wraz z potwierdzeniem, równo­
cześnie i karty legitymacyjne na walne zgromadzenie otrzymać można.

W razie zastępstwa należy na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone 
pełnomocnictwo własnoręcznie podpisać.

K A R O L  B A Y B R
w e LWOWIE, ul. KRAKOWSKA 11.

poleca zupełnie odosobniony 
H erb a t c h iń s k ic hM agazyn  H erb a t c h iń s k ic h  i  r o sy jsk ic h

po cenach składu C. T r a u a  c. k. dostawcy nadwornego we W iedniu.
W y r o b y  ja p o ń s k ie  i  c h iń s k ie  z drzewa, papieru i porcelany. 

T o w a ry  k o lo n ia ln e , ow oce p o łu d n io w e , d e l ik a te s y ,  
se r y , b ry n d zę .

W s z e lk ie  w ik tu a ły , św ie c e , woskowe, stearynom e , parafinowe, 
m y d ł o ,  k r o c h m a l ,  f a r b k ę  itp. K a r t y  do g r a n i a .  

W in a , ru m y , k o n ia k i ,  w ó d k i, l ik ie r y ,  p iw a  i  p o r tery .
P ię k n ie  u rzą d zo n y  s a lo n  do śn ia d a ń .

W ysyła KAW Ę wybo.ną w 5 kilowych woreczkach taniej jak  z Tryestu. 
W I N A  w ę g i e r s k i e  w b e c z k a c h  wprost z W ęgier.

Przy większym odbiorze opuszczam rabat 2161 2—10

Handel sukna
i  tow arów  w e łn ia n y c h  m o d n y ch , pod firmą:

J. WALLACH i SYN
we L W O W I E ,  w Rynku pod 1. 33. 

Z a ło żo n y  w  ro k u  1841,
poleca na sezon wiosenny i letni, swój najobficiej zaopatrzony 

s k ła d  m a tery j w e łn ia n y c h  
n a  m ę z k ie  r ó w n ie ż  d a m sk ie  i  d z ie c in n e  u b ra­

n ia , z a c z ą w sz y  od  g a tu n k ó w  n a jta ń sz y c h .  
M aterje  p łó c ie n n e  na ubrania męzkie, 

również d r e lic h y  iib e r y jn e .
Wysyłki pocztowe tuk próbek, jakoteż materyj, na 

każde żądanie uskuteczniane zostają bezzwłocznie
2141 2 ?

L e ś n i c z y
żonaty, były uczeń szkoły lasowej, po , 
siadający państwowy egzamin i chlu 
bne świadectwa z kilkunastoletniej! 
praktyki w większych majątkach, po F o lw a rk  główny wraz z dobrami | 
szokuje umieszczenia zaraz lub od Bryńce cerkiewne zaraz do  ̂wydzie- 
15. maja 1886. Łaskawe zlecenia pod rzawienia. Bliższa wiadomość u w ła -l 
adresem J . W. post. rest. Budzanów. ściciela we Lwowie ul. Krasickich 1. 12. f

2157 2 - 4  I 2 1 7 1 1 -2 J

Bada nadzorcza Spółki handlowo - rolniczej
w S ta n is ła w o w ie

zarejestr, z ogr. poręką zaprasza Szanownych członków na

Z g r o m a d z e n i e  o g ó l n e
które się odbędzie we śro d ę  d n ia  5 . m a ja  b. r. o godz. 11. rano w lokalu

stanisł. R ady powiatowej.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1885.
2. 8prawozdanie komisji rewizyjnej z zamknięcia rachunków.
3. Wylosowanie i wybór 2 członków Rady nadzorczej.
4. W nioski ezłonków. 2189 1 3

Stanisławów 7. kwietnia 1886.
5 . Brykczyński, B . kr. R ozw adow ski,

prezes. sekretarz.

C O

ADAM JAKU BO W SK I
Od lat czterdziestu kilku eicsząe się względami PT . Pu­

bliczności, poleca na zbliżające się święta swoje w y ro b y  
w ę d lin a r s k ie  jako to: s z y n k i, o zo r y , p o lę d w ic ę , 
sa la m i, k ie łb a s y  i tym podobne towary w zakres w yro­
bów wędlinarskieh wchodzące. 2131 3 - 6

WE LW OW IE przy ulicy H A LICK IEJ 1. 12

Telegram .
5000 sztuk prawdziwych berneńskich czysto wełnianych

materji na ubrania męzkie
n a  w io sn ę  i  la to

koloru czarnego, brunatnego, jasno popielatego, ciemno popielatego, drap, 
czekoladowego, niebieskiego, nakrapianego i we w s z y s tk ic h  m o ­
d n y ch  k o lo r a ch  i  d e se n ia c h  po następujących zadziwiająco

tanich eenacn.
Kaide ubranie kosztuje prima tylko . . zł 3.75

„ „ „ lepszej jakości . „ 4 75
z najlepszej wełny owczej „ 6.25

N a o k r y w k ę  k o sz tu je  m a te r ja
pierwszej jakości . . 3 złr. | lepszej jakości . 4 zł. 25 et.

Materje są najmniej podwójnie warto i przydają się wybornie na 
płaszcze na deszcz męzkie i damskie, suknie sukienne i szlafroki.

Jako dowód ścisłej rzetelności oświadczam niniejszem publicznie, 
że każdemu zwrócę pieniądze, gdyby m aterja na ubranie nie odpowiadała. 
Może zatem każdy zamawiać bez ryzyko.

W ysyłka za nadesłaniem  gotówki lub za pobraniem i zlecenia należy 
stosować do firmy przez e. k. sąd handlowy protokołowanej. 1415 1 6

F. H. RABINOW1CZ,
Sehafwollwaaren - M anufactur we W IEDNIU, H intere Zollamtsstrasso 9.

Uznany jako najlepszy i najwyborniejszy produkt, premiowany 
na wszystkich wystawach srebrnym medalem, zaleca się

MENTION 
ąONORABI, 

. PARJS j

O
c®

j a p a

\ N C

nadające 
łatwo pyszny po­

łysk czarny, nieścierający 
się, a przytem k o n s e r w  n j e  

p r z y s z w y  z powodu zawartości tłuszczu w 
wielkiej ilości. Dalej poleca ta  fabryka swój wyborny

londyński l a k i e r  s a l o n o w y  na huty
w flaszkach w 5 wielkościach,

najlepszy czarny lakier na skóry i szory końskie,
nader trwały

L A K IE R  G LAZBBOW Y do zap u szcza n ia  p od łóg
w stągwiach kamiennych po */s kilo i najlepszą 

ż ó łtą  lo n d y ń s k ą  i  c z a rn ą  m o sk ie w sk ą  
M A Ś Ć  D O  K O N S E R W O W A N I A  S K Ó R ,

czyniącą skórę miękką i gibką.

M ączkę kościaną
preparowaną kwhsem siarkowym, poleca pod zasiewy wiosenne a szczegól­

nie jako wiosenny pognój pogłówny na oziminę
F a b ry k a  w ytw orów ch em iczn y ch  i n aw ozow ych

J u l j a n a  W a n g a  we Lwowie
K a n t o r : u l.  S y k s tu s k a  1. 8 . 2169 2—8

Tutki cygaretowe
cd 1 zł do 1 zł. 40 et. z najśwież 
szego papieru za 1000 sztuk Doro-- 
bantul t Cartouches i La Rose Ana­

nas Abadie, Hublon wyrobu
B r a u n s t e i n a  w Paryżu

są w 6 gatunkach do nabycia 
w  fa b r y c e  tu te k

Katarzyny Pfasayńskiej
we Lwowie, ul. Krakowska liczba 5. M 

I. piętro w podwórzu. 3
F 2185 1 - 1  8

P

Wózki normalne
d la  pom niejszych  

c. k . nrzędAw pocztow ych,
na deskach tarantasowyeh i bez desek, ma 
na składzie warsztat stelmasko-kowalski1 
P . Ł a b o w sk ieg o  w  M ik o ła jo ­
w ie , stacja kolei państwowej M ik oła- 
jó w -D ro h o w y że .

Bliższe wyjaśnienia co do ceny bar­
dzo umiarkowanej i warunków nabycia 
daje p. Łabowski p. Mikołajów.

w a ,  I  
1197 1 -1 2 1

Ważne dla właścicieli.
Podpisany ma za­

szczyt podać do po­
wszechnej wiadomo­
śc i, że b a r d z o  
doniosłe wynalazki, 
które w wielu kra­
jach są zaprowa­
dzone z największą 
korzyścią, podejmu­
ję się wprowadzić w 
życie w e L w o ­
w ie . Mianowicie : 
s tu d n ie  w ie r ­
co n e , tudzież eem- 

browane żelazne, 
hermetycznie zam­
knięte w każdej głę­
bokości tak dosko­

nale, że woda zaskórna nie wchodzi; dalej 
ustawiam pompy do studzien eembrowa- 
nyeli i <to p iw n ic  po najtańszych cenach.

U rzą d za  w o d o c ią g i domowe 
klozety zamykające hermetycznie wyzie­
wy i przeciągi kanałowe, w końcu windy 
dla wyciągania drzewa i wody na 3 piętra. 

Z poważaniem
8. TR E MSKI,

ulica Słoneczna, 1. 21, we Lwowie.
2137 2 - 4

Paweł Bruęgero&nii &C«.
FA B R Y K A

kotalfiw ' '
w Habelschwerdt na Szląsku.
Ceny i 

1350 3
karty wzorów gratis i franco. 
?

C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje 

wszystkie

papiery wartościowe
i monety

po kursie d z i e n n y m.
Zlecenia z prowincji wyko­

nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

1834 25 -  48

Mydło Resohńr !
wynalezione i wyrabiane przez i  

F ran c . P fch lera
e. k. starszego weterynarza w c. k . »  
austr. węg. arm ii, przydające się p  
szczególnie na wszelkie zewnętrzne m 
defekta u W

k o n i  i b y d ł a .
Powtórnie odznaczone zaszczytne- ł  

mi świadectwami dziękczynnemi i |  
uznania przez weterynarzy, towarzy- jjk 
stwa gospodarskie, zakłady i licznych 
właścicieli dóbr. H

Do nabycia we LW OW IE w apt. a  
Zygm. RUCKERA. W  Brodach apt. W 
Redera. 1556 2 - 2 0  |

' m w w w l 1

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI MORISOM

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych, liszajach, wyrzntaoh skórnyoh 
i zepsuciu krwi. 1617 5—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

*®WiŁ25S8a8HSRnMI

Magazyn
towarów modnych męzkich
Braci Langnerów

w t Lwowie ul. H alicka  16.

poleca po cenach fabrycznych : 
K O S Z U L E  g ła d k ie ,  b ia łe  

po zł. 1.20, 1.50, 1 80, 2, 2.50, 2.80 i 3 
K a le s o n y  d om ow ej ro b o ty  

po złr. 1.20, 1.30, 1.40, 1.50 i 1.60, 
C h u stk i do n o sa , s k a r p e tk i,  

K o łn ierzyk i , m anszety , 
KRAW ATKI, 

KAFTANIKI i spodnie trykotowe.
K A M A S Z E  filco w e

po zł. 1.20 i 2 20. 
K A L O S Z E .

_______________________ 3337 2—?

9 9 PilzneDskie Źródło44
plac Marjacki 1. 3. wchód przez sień.

Jedyny we Lwowie lokal
w którym się sprzedaje

prawdziwe Piwo Pilzneńskie
Browaru mieszczańskiego

p o l e c a  s i ę  w z g l ę d o m  Szan. P u b l i c z n o ś c i

C en y  sk ro m n e .K u c h n ia  sm a czn a . W in a  d oborow e.
Telefon dla użytku Szan. gości 2174 5 - ?

K
** Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić Szanowną PT. Publiczność, ii 

dniem 1. kwietnia br. otworzyłem

w© Lwowie przy nl Hetmańskiej 1 6-*
i

wy toczny skład  WIM
austrjackich, węgierskich, francuskich, reńskich, hiszpańskich itp. 
k o n ia k u , p o r teru  a n g ie ls k ie g o  i

rum u,

Herbaty chińsko - rosyjskiej
w jak  najcelniejszej jakości po nader umiarkowanych

BI

Wiedeń, dnia 1. kwietnia 1886.

(Przedruk nie będzie płacony.)

Rada zawiadowcza.

S H S 3
Przeciw łysinom, siwienia włosów 

i  tworzenia się łupieży
skutkuje według codziennie nadchodzących świadectw 

i pism dziękczynnych jedynie i  wyłącznie

Olejek tanino wy dr. Morasffi
Szanowny panie aptekarzu.

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. JW.o- 
Skuteczność tego środka je s t wyborna, wypadanie włosów ustało, 

porost się okazał.
'iedeń, d. 5. stycznia 1880. W i l h e l m  W  a g n e r -

członek e. k. teatru  nadwornego.
Szanowny panie aptekarzu F iirst w Pradze. , . . r|Jj'

Kilkorakie środki lecznicze nie były w stanie wyleczyć wypaaama ■  
włosów, aż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr Moras lejeir 
taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze w z g lę d u  na zasłu- 
gę wyrażam publicznie temu preparatow i swoją pochwałę, a wynalazcy ^  
najgorętsze podziękowanie. ,ttx tqk-v

Praga 10. lutego 1877. K lN o K i.
Panic aptekarzu Józefie F iirst w Pradze 1 

Z radością mogę panu donieść, że wskutek użycia olejku taninowego 
dr. Moras trwające od dwóch la t wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam d  
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam d^wne moje włosyr piękne, t l i  

M arienbad d. 18. sierpnia 1879. MARJA ZAREMBO W A. 9 9
W ielmożny Panie 1 f y i

Także i ja  wyrażam olejkowi taninowemu dr. Moras przynależną po- iHJ
.ii ton mvhananif! wlnoA,^ : i.___ ■ ■

w

i
które to artykuły w jak  najcelniejszej jakości po nader umiarkowanych /  
cenach sprzedaję.

~m Z lecenia z prowincji uskuteczniam natychm iast nie wliczając kosztu a  
\  opakowania. Na żądanie wysyłam eenniki franco. 2168 2 3 J
^  Z uszanowaniem

< Krzysztof Krzysztofowicz. ^

EKSTHAHT ORZECHOWY!
Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwyoh włosów, 

wynalazku A . w W iedniu, K arntnerstrasse 26.
Ekstraktem  tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin  orzecha w ło­

skiego, najłatw iej i najpewniej farbować można siwe włosy na ko lo ry : 
b lo n d , b ru n a tn y  i  c z a r n y : nadając włosom najdalej po
15 m inutae or właściwy, tak że kolor ten przy myciu nic schodzi. Ze
T ™ S unC ■ ]  1 do włosów, e k s t r a k t  o rz ech o w y , jako ezy-
■ n i i .  rowi"i ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy

1 z6lkieh innych farb, części metaliczne zawierających.
/ ‘p . .  |  flakon Ekstraktu orzechowego po zł. 1.50 i 3 zł.
V 'v i l l r t  1 słoik Pomady orzechowej po zł 1 i 2 złr.

1 flakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr. 
okłady we LW OW IE u Zygm. R u e k e r a  aptekarza i we wszystkich 

zakładach perfum erji i fryzjerów. 2069 5—20

łfiaaclehnera źródło wody gorzkiej 
*

2188 1—1

!fi
iH
■ ■  chwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosow i tworze- 

nie sie łupieży, Igcz spowodował silny porost nowy.
W  W iedeń. ANDRASSY.
■  B Do nabycia we flakonach po 2 złr. i 1 złr. we Lwowie u Zygm.

Ruekera, apt. pod „Srebrnym O rłem 11 przy ulicy Krakowskiej; w Czerniow- 
— v apt. J* Golichowskiego pod Opatrznością. 1192 3__?

A

i caoh

H n n y a d i  J a n o s
analizowana pi zez L iebiga, B nnaena, F rezem n sa , tudzież jako wypró­
bowana i wyśmienita ceniona pr. ez znakomitości medycyny, a to : Bum  
bergera, Kor^nyi, Lornisera, M o l-«cbotta, V i.chuw a, Scansonirgu, 
F auyela  B otk i na, Zdckanera K osińsk iego , C hałubińskiego Szokal- 
sk iego, Hugenbergera, Nnssbanm a, Esniarcha, S ch u ltsego , W underii- 
cha, F riedreiclia , B piegelberga i innych zasługuje słusznie na pole­

cenie, jako
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorzkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 2109 1—80
„ S a s le h n e r a  n a tu r a ln e j  w o d y  g o r ik łe j"

ażeby uniknąć tern samem szkodliwej zamiany.
Do nabycia we wszystkioh handlach wód mineralnych i w wielu aptekach.

Właściciel: Andreas Saxłehner w Budapeszcie.

i
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